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raz. N ajm niej 1 i ł .  
Ib  zastrzeżenie miejsca 

dolicza się 25‘’/0

Sosnowice, sobola 6 lipca 1935 roku. Cena numeru 1l© groszy.

EXPRES ZAGŁEBU
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 

Redaktor naczelny: W ITOLD FABRYCY.

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

2.-

I  ODDZIAŁY:

Adres Redakcji, Ad 
ministracji i Dru­
karni: SosŁcwlee, 
ni. T e»'-aina la 
Te' > dakeji

l  V " *

-  %K IE L C E , K ilińsk iego  18, tel. 13-78; R Ę D Z IN , M ałachowskiego 24, tel. 598; DĄBRO W A, E-go Maja 14, teł. 2< 
Z A W IE R C IE , ul. 3-go Maja 5, tel. 97; CZELADŹ, Plac 11 ILtopada 8; GRODZIEC, ulica Kościuszki, tel. 16.

Romuald Hubert KICKI
P R E Z E S  S T O W A R Z Y SZ E N IA  K U P C Ó W  P O L SK IC H  W  DĄ

R R O W IE GÓ RNICZEJ
opatrzony św iętem i Sakram entam i, po długich i ciężkich cierpie­

niach zmarł dnia 4 lipca 1935 r., przeżyw szy lat 42.
P ogrzeb  odbędzie się w sobotę, dn ia  6 lipca  1935 r. o godzinie 

4-ej popołudniu  z domu żałoby p rz y  ul. 3-go M aja  4 w D ąbrow ie 
G órniczej.

B olejąc nad  s t ra tą  tow arzyszą p ra c y , gorąco  oddanego dobru 
naszej In s ty tu c ji ,  hołd  Jeg o  pam ięci sk ład a ją

ZA HZ A l) I C ZŁ O N K O W IE  ST O W A ­
R Z Y S Z E N IA  K UPCÓ W  P O L SK IC H  

w D Ą B R O W IE  G Ó RNICZEJ.

R O M U A L D  K I C K I
CZŁONEK  ZA R ZĄ D U  RADY G RO DZK IEJ B. B. W . R.

w D Ą BRO W IE
rt r-

po długich i ciężkich cierpieniach zmarł dnia 4-go lipca 1935 reku.
przeżywszy lat 42.

Cześć Jego pam ięci!
RA D A  GRODZKA 11. B. W. R. 

w DĄBRO W IE.

Krwawa walka z komunistami
po zabójstwie inspektora policji

W IE D E Ń , 5.7. P A T . U biegłej no ­
cy dw aj członkow ie organizacji m ło ­
dzieży kom unistycznej zastrzelili w

Zadowolenie prasy niemieckiej
w m m *   I _z oświadczeń ministra Becka

B E R L IN , 5. 7. (w!.) D/.isiajsza po­
ranna prasa niem iecka zamieszcza ob­
szerne komentarze na tem at w izy ty  
ministra Becka z naciskiem  wskazując 
na pozytyw ny charakter prozum e- 
nia polsko - niem ieckiego i podkreśla­
jąc zdecydowaną wolę Polski w ykona­
n ia  w ielk iego testam entu Marszałka 
Piłsudskiego.

„Niem cy i Polska pozostają, w śc i­
słym kontakcie*4 — pisze w ty tu le  
„Lokal A nzeiger44, zaś „Borsen Zei- 
tnng44 dodaje: „W zmocniona przyjaźń  
polsko - niemiecka, ścisła współpraca  
dla dobra pokoju w Europie14. Urzędo­
wa narodowo - socjalistyczna kores­
pondencja p isze: W yw iad m s istra  
Becka na konferencji prasowej posia­
dał znaczenie europejskie. Apel jego  
do prasy w yw ołał głębokie wrażenie.

„Volkischer Beohachter4*, naczelny  
organ narodowo - socjalistyczny o 
świadczą, że już sam ton komunika­
tu nie pozostaw ia żadnej w ątpliw ości 
co do tego, w jakim duchu rozmowy 
berlińskie były prowadzone. W w y n i­
ku pierw szej oficjalnej w izyty  pol­
sk iego m inistra w B erlinie oba rządy 
mogą s tw ‘< rdzie z zadowoleniem , że 
polityka porozumienia pod każdym  
względem  okazuje sio skuteczną i o- 
bie strony żyw o pragną, by jeszcze da 
iej była ona rozbudowana.

W  A N G L JI O W IZ Y C IE  W B E R L I­
N IE

L O N D Y N , 5. 7. P A T . Omawiając 
kom unikat ogłoszony w B erlin ie  ̂ w 
związku z w izytą m inistra Becka ĄIL  
mes44 stw ierdza, że kanclerz H itler i 
m inister Beck znaleźli platform ę c a ł­
kow itego porozumienia, w zakresie

Samolot rozbił się o dom
8 ©sób zginęło na miejscu
B E R L IN , 5.7. P A T . Sam olo t za­

kładów Si m ensa podczas próbnego lo ­
tu rozbił się o dom na jed n em  z przeu- 
m ieść B erlina.' W skutek  zderzenia n a ­
stąpi! w ybuch zbiorn ika z benzyną, po 
ozem sam olot ogarnęły  płom ienie, b pa  
w żerów  sam olotu i 2 lokatorów  d o n n  
zginęło na m iejscu. W iele osób odmo- 
rio poparzenia.

stosunków polsko - niemieckich.
Porozum ienie i polityka przyjaźni 

pom iędzy Niem cam i a Polską w tcu 
wzajem nych stosunkach sąsiedzkich  
zostały znowu potwierdzone przez o- 
bu mężów stanu w szczerem uznaniu

co do rezultatów, jakie zostały, dotąd o-
siągnięte.

Pułkow nik Beck dał w yraz przeko­
naniu jakie co do trw ania polsko - 
niem ieckiego porozumienia w yw oła w  
P olsce mowa kanclerza z dn. 21 maja.

Wizyta min. Becka w Paryżu?
Dom ysły francuskie

PA R Y Ż. 5. 7. (w l.) Francuskie ko­
la polityczne zachowują tym czasem  
dużą rozerwą w stosunku do w iz j ty  
berlińskiej min. Becka.

W  pewnvch kołach wyraża się jed 
nak pi zypuszezenie, że min. Bec-k przy 
będzie w niedalekiej przyszłości do 
P aryża  dla /rew izytow ania  L avala.— 
K oła te  sądzą, że Polska mogłaby o- 
degrać rolę pośrednika pomiędzy 
Niem cam i a Francją.

Prasa francuska, jak o tern świad­
czą depesze z Berlina i artykuły re­
dakcyjne, nie w ie nic o przebiegu roz 
mów. N iektóre ostrożniejsze pisma po 
godziły się z tym faktem i powstrzy­
m ały się dotąd od komentarzy. Inne  
natom iast zastąpiły wiadomości —  w y  
tworami w łasnej fantazji. W ymienia- 
ją ono jako przedmiot rozmów w szel­
kie m ożliwe sprawy, które mogłyby 
interesować Polskę i N iem cy i snują  
n a  ich tem at najróżniejsze domysłu.

Dekret o zamknięciu
se im u i s en a tu  ukaże  si§ w najbliższym cz a s ie

_ • i  • _   n  ł u n y ]

W A R S Z A W A , 5.7. (w l.) Sen it,
jak  w iadom o, zakończy! w czoraj ob ra­
dy  n ad  o rdynacjam i w yborczehn i n- 
s taw ą o w yborze P rezyden ta  R zeczyp) 
sp o lite j, z a ła tw ia jąc  tem sam em  te pro  
jek tv  ustaw odaw cze, dla k tórych  u- 
chw alenia zw ołana została nadzw yczaj
na sesja, parlam en tu . _

W  z w i ą z k u  z t e m  o c z e k i w a ć  n a l e ż ,  
u k a z a n i a  s i ę  z a r z ą d z e n i a  P r e z y d e m a  
R z e c z y p o s p o l i t e j  o  z a m k n i ę c i u  s e s j ' -  

K ied y  t e n  d e k r e t  z o s t a n i e  w r ę c z o ­
ny m a r s z a ł k o m  s e j m u  i s e n a t u  w c Iu m - 
] i  o b e c n e j  n i e  j e s t  j e s z c z e  w i a d o m e .

F ak tem  jest tvlko, że z a r z ą d z e n i e  
ogłoszone będzie w najbliższych dniam i 

W  zw iązku z zakończeniem  sosji, 
a tem sam em  ostatn ich  obrad parlam eu  
tu  w obecnej kadencji izb ustaw  ocla \ - 
ezycii, ju tro  o godz. 5 po południu  u p. 
p rem je ra  S ław ka w gm achu pr< z - - 
djum  rady  m in istrów  odbędzie su Inn 
ha tka pożegnalna dla poslow i senr

zw iązku z końcem kadencji ml

m iejscowości R upreek t inspektora żan 
d a rm e rji w  chw ili, gdy ten chciał ich 
aresztować. N apastn icy  skryli się w 
jednym  z domów pod miast- -m. Dom 
ten  został otoczony przez policję, przy  - 
czem doszło między osaczonymi a obie­
gającym i ich policjantam i do w ym iany 
strzałów .

M ordercy widząc swą beznadziejną 
sytuację  popełnili samobójstwo.

Marszałkowa Piłsudska 
w Akermanśe

K I SZY N K ) W , 5.7. P A T . M arsza ł­
kowa Piłsudska, bawiąca z córkam i w 
nadm orskiej miejscowości B urnas zwie 
dz.ila dzisiejszego dn ia  miasto Aker- 
m an. P an i M arszałkowa w raz z có rk a­
mi zabaw iła w Akerm an jeden dzień 
tego samego dnia wieczorem pow róci­
ła do Burnas.

Wypidek b. króla Alfonsa

kilku  dni k rążą pogłoski o m ożliwości 
w ygłoszenia przez p rem je ra  przemo-

'w e d łu g  tych  pogłosek przem ów ie­
n i e  t o  m i a ł o  być wygłoszone w  s e j n n m  
Gdy sejm  zakończył swe prace, mow 10

no o senacie itd . . . • _ ■ ..
Czy m owa ta  zostanie ^vyglos/.on .\ 

d o t ą d 'n ie  je s t jeszcze wiadomo.^
G d y b y  j e d n a k  p r e m j e r  p o w z i ą ł  o s t a  

t o c z n i e  d e c y z j ę  w y g ł o s z e n i a  p r z e m ó ­
w i e n i a ,  t o  w y g ł o s z o n e  b y ł o b y  o n o  a  n o  
w  c z a s i e  j u t r z e j s z e g o  p r z y j ę c i a  w  } < ■  . 
d z i e  m i n i s t r ó w  a l b o  n a  n i e d z i e l n e j  u-  

• r o c z y s t o ś c i .  w  R a c ł a w i c a c h ,  g d z i e  n a ­
s t ą p i  p r z e k a z a n i e  p .  p r e m i e r o w i  z a g r o  
d v  w i e j s k i e j  p u z e z  b l o k  b e z p a r t y j n y .

W  c - ią g u  d n i a  j u t r z e j s z e g o  w y j a ś n i  
s i ę ,  c z y  i k ie d y  p r z e m ó w i e n i e  t o  b ę ­
d z i e  w v g ł o s ' z o n e .

D zisia j w zw iązku z koncern L - 
dencji sen a tu  g ru p a  senacka bloku 
b ezp arty jn eg o  podejm ow ała b an k u - 
tom  pożegnalnym  m arsza łk a  sen a tu  
Raezkiewieza.

RZYM , 5.7. P A T . B. król h iszpań­
ski A lfons X II I  uległ wypadkowi sa ­
mochodowemu, odnosząc  ̂ lekkie ra n y  ’ 
w  głowę. K a tastro fa  w ydarzyła' się \y 
pobliżu miejscowości Ponte Pecóia. 
pod Liworno. Z niew yjaśniony cii p rz y * 
czyn samochód, k tóry  osobiście prow a - 
dzil król, nagle wywróci! się. A lfons 
został lekko rannv  w czoło T ow arzy ­
szący mu lir. de M iranda u l e g ł  ziarna• 
n iu  obojczyka. .

Śmierć alpinisty
M OS KW A, 5.7. P A T . D w aj a lp i­

n iści sowieccy podczas wchodzeniu- nu 
wierzchołek góry A j - P e tri na K rym ie 
spadli w przepaść.. Jeden  z nich za m 
się na miejscu, drugiego zdołano m a to ­
wać.

Tragiczne święto
NOW Y JO R K , 5.7. P A T . W dniu 

św ięta niepodległości Stanów Z jedno­
czonych na terenie całego.państw a zg i­
nęło w różnych w ypadkach przesz o 
200 osób, a tysiące odniosło rany.

. i

Sow iecko 'japońska  
komisja

T O K IO , 5.7. PA T. A m basador so ­
wiecki Ju ren iew  na polecenie swego 
rządu  udał się do m inistra spraw  zagf a 
nicznych Jap o n ji H iro ty  i Pom fo™1,;'' 
wał go, że rząd sowi -cki p rzy ją ł p ro ­
pozycję Jap o n ji utw orzenia w spólnej 
kom isji granicznej sowiecko - jap o ń ­
sko - m andżurskiej. R okow ania w spin  
wie utworzenia te j kom isji rozpoczęte 
będą lada dzień.



Sits:, 2

Gorączka złota I gorączka krwi
w sowieckim „raju”

ŚRO D EK  ZN IECZU LA JĄ CY  — Z A B IŁ  
P A C JE N T A  UBEZPIECZAŁAM.

W ARSZAW A, AT. Do am bu la to rium  u 
bezpieczni mi spoi. zgłosił się  33-letiu ro 
botiiik m iejski, E m il Zabrzyeki, k tó ry  
m ini być poddany lekkiej operacji.

Po zastrzyknięifłii chorem u środka znia 
czuła jącego, do którego organizm  m ia ł 
idjosynkrazję, n astąp iła  silna  reak c ja  i 
pomimo natychm iastow ej pomocy k ilku  
lekarzy, pacjen t w krótce zm arł.

N IE Z W Y K L E  TRAGICZNA ŚM IERĆ 
TRO JG A  RODZEŃSTW A.

BYDGOSZCZ, 5.7. O negdaj w godzi­
nach popołudniowych miejscowość C ier- 

' plewo pod Bydgoszczą była w idow nią uic 
zw ykle trag icznej śm ierci tro jg a  dzieci.

Dwaj braciszkow ie 8_lctni Alojzy i 5-".e 
tn i Józef R adtke zażywali w nH<ejsco,wem 
jeziorze kąpieli, gdy nagle młodszy z 
nich na tra fiw szy  na głąbie, począł tonąć. 
N a krzyk Józefa  pośpieszył nui z pom o­
cą starszy  Alojzy, k tó ry  jednak  sch w y ta ­
ny kurczowo przez b ra ta , s trac ił swobodą 
ruchów  i również począł tonąć.

S to jąca  na brzegu 14-letnia s io stra  to ­
nących P e lag ia  R adtke, bez nam ysłu  
wskoczyła do wody i dopłynąw szy do b ra ­
ci, chw yciła ich jedną  ręką, u siłu jąc  w 
ten sposób z pow rotem  dobić do brzegu. 
Tonący jednak  w przcdśm iiertcinym  s*ra 
eh u uchw ycił ąte- oburącz siostry , k tó ra , 
chociaż była doskonałą, pływ aczką, w raz 
s braćm i -poszła p ta  dno.

W  kidka godzin pa -w ypadku w ydobyto 
zwłoki trągjcaiłio  zm arłego  rodzeństw a. 
Iłozpąćz rodziców po -stracie w szystkich 
dzieci —'“bezgraniczna.

Na m iejsce w ypadku z jechała  komis ta 
sądowo - lekarska  z Bydgoszczy. .W ypa. 
dok ten w ywołał w e.w si i okolicy w strzą­
sa jące  i przygnębiające w rażenie,

W Z A P A L E  ORATORSKIM  W PA D Ł 
DO STA W U  I  O M A L NlfC UTONĄŁ.

ŁW AW , 5.7. W dniu „Św ięta M orza'4, u- 
rz ą d z e ^ g o -s ta ra n ie ia  L  M. i K . w L ubie­
niu  W ięłkiem  .uroczystość omal nie za- 
keńczya się tragicznie. P rzem aw iając s  
grob li nad staw em  k ierow nik  szkoły p. 
K ogut, n a  zakończenie wezwał p u b licz ­
ność, by s ta le  swe oczy m iała  zwrócone 
ku m orzu i naszym  rzekom, poczerni gesty  
k u le ją c  cofnął się n ieopatrzn ie  i w padł !o 
staw u i gdyby nie um iejący dobrze p ły ­
wać wójt lept. Polak ,k tóry  skoczył do w o­
dy i zdołał go w yciągnąć na brzeg, u tonął 
i>y n iechybnie ,gdyż nie um iał pływać- 
Scenę tę, k tó ra  początkowo w yw ołała g ro  
r.ą pr-Berażenśia. zakończyły oklaski zgro­
m adzonej publiezn., k tó ra  podziękow ała 
mówcy za przem ów ienia ,a w ójtow i za u- 
ra tow ńn ie  mówcy.

M IL JO N  G ŁO D U JĄ CY CH  W  MAN- 
D Ż U B JŁ  

OSÓB ZGINĘŁO Z GŁODU. 
M OSKW A, 5.7. C ała p ra sa  m andżu r­

ska podaje w form ie a la rm u jącej w iado­
mości o niebyw ałym  głodzie, jak i p an u je  
w eaiej M andżurii z powodu nieurodzaju, 
powodzi i działań wojennych.

W edług oficjalnych danych, ilość gło 
du jących  przekracza mil jon ludzi.

W  rejon ie  Sin - Gin m ieszkańcy pozja­
dali w szystkie rośUny dzikie, traw y, korą 
drzew ną oraz rośliny  znajdujące się na 
najw yższych szczytach gór.

W  zw iązku z głodem  notow ane są csą 
ste w ypadki napadów głodującej ludności 
n a  tran sp o rty  wojskowe i sk łady żywnoś­
ciowo. Z rozporządzenia władz, we wszyst 
kich składach żywnościowych oraz przy 
tran sp o rc ie  środków żywnościowych p e ł­
n ią  obecnie straż  silne oddziały w ojsko­
we z karab inam i maszynowemii.

W edle s ta ty sty k i, p r zep row ad zone i
przez prasę m andżurską, w osta tn im  mio* 
uiąeu zm arło z głodu około ‘20000 osób.

S T R A JK  N A U CZY CIELI I  UCZNIÓW.

M EK SY K , 5.7. W  całym  M oksyku przy 
s tą p ili nauczyciele do s tra jk u , spowodu 
niew ypłacenia im pensyj.

Uozniowle przy łączyli się do ruchu  
strajkow ego.

r Przez nieprzejrzaną tajgę sybiivką 
toruje sobie tłjnogę. kilku mężczyzn. 
Na ich obliczach wyryła swe p iętno: 
rozpacz. Ludzie ci szukają sączę .-iu 
jako kopacze złota w tej niegoścum.-j 
okolicy. Demon złota odcłzialywuje na 
wydziedziczonych mieszkańców Ro­
sji sowieckiej z nieprzepartą siłą. Nio 
mając nic do stracenia, ryzykują zdro­
wie i życie, jedyne swoje mienie, aby 
zdobyć złoto w tajgach Syberji.

Gromadka kroczy w milczeniu. 
Chwila jest zbyt przytłaczająca- gmzą 
rzeczywistości, aby opłaciło się tea e 
słowa. Nagle roźbrżłniewa okrzyk: 
„SŁój". Z lasu wynurza się dwu 'li 
mężczyzn .o dzikim wyglądzie. Udwo­
jeni od stóp do, głów, rozkazują gro­
madce pójść zą nimi. Cel niewiad miy.

ŁOWCY LUDZI
Napastnicy, to t. zw. łowcy ludzi, 

osobnicy bez trwogi, przeważnie zbte- 
gli agenci GPU, którzy w ten soosób 
stara ją  się o tanie siły robocze do ko­
palń złota. Wprawdzie robotnik insi 
i tak tani w „sowieckim ra ju “, lecz 
pocóż płacić robotnika, skoro można 
go mieć w Syberji darmo, f.owi się 
więc prac-owników po bezludnych dro­
gach. Biada tym nieszczęsnym, łUórzy 
wpadną w pułapkę! Muszą pod •: e- 
ustanną grozą śmierci zapfaeow. wać 
się dla swego tyrana... aż pewnego 
dnia śmierć kładzie kres ich męczar­
niom...

N a terenie Ałdanu znajduje się bar 
dzo dużo takich tajnych kopalń złota 
eksploatowanych pryw atnie na wła­
sną rękę. Przedsiębiorstwa te nie dba­
ją o żadne ustawy. Któż ma przestrze­
gać ustaw w tym zapomnianym przez 
Boga kraju, gdzie djabeł mówi „do­
branoc-"? Kto weźmie w obronę iyeh 
najnieszczęśliwszych? Gdy kopa *ze 
złota wyczerpali odkuytą żyłę, w raca­
ją  do domów, nie troszcząc się o swy li 
pracowni ków.
T R A G I C Z N Y  P O W R Ó T  Z  K A Ź  N I

Biedacy wędrują przez dzikie nu- 
stkowia. bardziej przypominając 
swym wyglądem zwierzęta, an i/tli 
ludzi. Oczy lśnią gorączkowym blas­
kiem, zagmatwane włosy opadają dzi­
ko na twarz. Krok za krokiem wloką 
się przez tajgę sybir,ską, wiedząc, żo 
gdy jeden- z nich padnie po drodze, to­
warzysze pozostawią go jak m artw e­
go psa. Muszą również mieć się 1 n 
baczności wzajemnie przed sobą, bo 
zdają sobie z tego sprawę, że każda 
chwila lekkomyślnego snu grozi śnuer 
cią od dźgnięcia nożem. Głód wierci 
ich wnętrzności. Po głowie kołatają 
się ponure, pełne grozy myśli: jeżeli 
ja  nie zabiję towarzysza, to on zabije 
mnie i zabierze moje złoto. Tak docho­
dzą do najbliższej wioski, odległej o 
kilkaset kilometrów. Jedyne pożywia­
nie kopaczy złota stanowią grzyby i 
zioła. Od czasu do czasu następuje 
gwałtowna utarczka z napastującym  
niedźwiedziem. — Gromada uśmierca 
zwierza, co daje jej sposobność do na­
sycenia się mięsem.

Z B RO D NIA EPILO G  I E M 
W ĘDRÓW KI

M ijają noce i dnie, nooe straszniej­
sze od dni dlatego, bo żaden z kopaczy, 
złota nie jest pewny, czy się rano prze 
budzi. Topór towarzysza stanowi groź 
ne memento mori. Wędrowcy n a tra fia ­
ją na chatę z zapasami wódki, tytoniu 
x cwibaku, przygotowanemi zapewne 
przez jakiegoś optymistę, który są­
dził, że tędy będzie wracał. Gromada 
rzuca się łapczywie na wódkę samogon 
kę i już po krótkim czasie wszyscy le­
żą pokotem zupełnie pijani.

Najsilniejszy, najodporniejszy, Ma 
je się mordercą towarzyszy. Złoto, nie 
sione w workach z kopalni, kusi nie-

OMSiKĄLMe czam

przeparcie. Gdy ciemna noc osłania 
zbrodnię, jeden z kopaczy podkrada 
się chyłkiem do pozostałych i toporem 
odcina im głwy. Zam iast jednego w o­
reczku ze złotem, zaniesie do demu 
sześć.

Przedwczesna radość. Gdy morder­
ca pragnie wymknąć się z szałasu, w 
którym pozostawił zwłoki pięciu po­
zbawionych głów towarzyszy, n a tra ­
fia  na przeszkodę: we drzwiach szała­
su stają jacyś mężczyźni o-potwornym

wyglądzie. To inna bandą kopaczy 
złota, łowiących bezpłatnych rob-otri­
ków, którzy wracają do wioski rodzin­
nej ze złotem, nagromadzonem ciężka 
pracą i walką na śmierć i życie. Za­
bierają kopacza i jego łup, zagarnia­
jąc go do nowej, nieznanej p rym ityw  
nej kopalni. Prawdopodobnie w dro­
dze powrotnej morderca stanie »ię 
zamordowanym.

Tak oto zdobywa się złoto w „ruju 
sowieckim1*.

36 narzeczonych oszusta 
matrymonialnego

Rekordowy plon złodzieja serc niewieścich
W sali jednego * sądów w iedeńskich 

zgrom adziło słę pewnego dnia o tej sam ej 
g-odsinie 3S kobiet — blondynek, brunetek, 
m łodych i starych , panien  i'w dów , k tó ­
rych sprow adził Jo  sali sądow ej te o sa r i  
powód. „Powód1* te i! siedział ;*a ław ie os. 
karżonych w osobie nie jak iegoś Ja r,a  
C horw ata ,k tó ry  byl kolejno „narzecze- 
nym „ każdej z tych kobiet ,a następnie, 
w yłudziw szy od nich pieniądze, u la tn ia ! 
sic jak  kam fora.

W szystkie 33 o fia r oszusta były tak  
rozgoryczone, że gotowe by ty  dokonać na. 
nim  sam osądu ,a p rzyna jm nie j obie ge u-

czeiwie.
— Ten złodziej ,ien oszust w yłudził ode 

m nie wszystkie oszczędności — wołała 
„przewodnicząca4* poszkodowanych narze­
czonych. U daw ał przedeutitą profesora »■ 
ni wersy te tu , specjalistę  w ątroby i nerek

N ależy p rzyznać ,ż» cześć tego tw ier­
dzenia je s t praw dziw a. C horw at je s t istó 
tn ie  specja listą  „w ątroby I nerek4*, ponie­
waż w swoim czasie, zauiin został zawode 
wyni „narzeczonym 4*, był czeladnikiem  
rzeźnkkim .

Specajne.ść ta  kosztowała go 2 ła ta  wio 
zienia.

Tygrys największym wrooiem człowieka
28 TYSIĘCY  LUDZI PADŁO O FIA R A  D ZIK IC H  B ESTY J I GADÓW.

Niedawno ogłoszono w jednem z 
pism, wychodzących w Kalkucie cie­
kawe dane statystyczne ,dotyczące wy 
pacłków śmiertelnych, spowodowa­
nych przez dzikie zwierzęta. Liczby !e 
są wprost przerażające. Okazało się,

: m  w ciągu jednego tylko roku 26 ty ­
sięcy ludzi padło ofiarą dzikich zwie­
rząt i jadowitych gadów. Z tej liczby 
25 tysięcy łudzi umarło od ukąszenia 
kobry. Jeżeli zaś chodzi o drapieżne, 
zwierzęta, to. pierwsze miejsce .w śmie 
rtełnej statystyce zajm ują tygrysy, 
którfe zamordowały 1.016 ludzi, wkoii- 
cu wilki (377) i hyeuy (fil)

Obliczono również ile sztuk roga­
tego bydła pada rocznie od 
kłów drapieżników. A wiec tygrysy

pożarły w ciągu ostatniego roku 30.555 
sztuk bydła, lam party — 3S.211 sztuk, 
wilki zagrvzly 1.719 sztuk niedźwie­
dzie — 4.128, łiyeny 2.3S7.

Należy zaznaczyć, że ilość osób, 
zmarłych od ukąszenia jadowitych w<* 
źów, jest osiem razy większa od ilość-
zabitych picsez drapieżne zwierzęta.—* 
Jeżeli zaś-chodzi o bydło, to tu stosu-* 
iiek jest odwrotny, bo liczba sztuk by­
dła pożartego przez drapieżników jest 
dziewięć razy większa od ilości bydłu 
ukąszonego przez żmije.

Ta okoliczność pozwala przypusra 
czać, że organizm zwierzęcia domowe­
go jest hardziej odporny na jad  wę­
ża, niż ludzki.

Walki kapłanów mahometańskich
z telefonem...

Krółostwo arabskie Ibn-Sauda mo­
dernizuje się.

W związku z podróżą europejską 
następcy tronu Hedżasu, p rasa  
zagraniczna podaje, że aczkolwiek Um- 
Saud jest fanatycznym wyznawcą K o ­
ranu, dąży on jednocześnie usilnie do 
mod u n izaeji swego kraju.

Duch bojowy, żyjący w ciele tego 
arabskiego władcy, każe mu w pierw ­
szym rzędzie interesować się ostatnie- 
mi zdobyczami wojenriemi. n więc tan ­
kami, bronią palną i samolotami.

Posiada on jednak równocześnie 
ambicje zastosowania w swem pań­
stwie innych zdobyczy techniki. 1 tak, 
w swym pałacu w Dżeddzie. król przy 
pomocy inżyniera sowieckiego, u rzą­
dził centralę telefoniczną, łączącą licz­
ne apartam enty pałacowe. Przy zreali­
zowaniu tego zamierzenia Ibn-Saud 
stoczył walkę z konserwatywnym ele­
mentem duchowieństwa, który, w al­
cząc z „nieczystą" inowacją, rozsiewał 
pogłoski o tern, iż król korzysta w 
swym pałacu z djabelskiego w ynalaz­
ku. pochodzącego od niewiernych; wy­
nalazek ten, będący „mówiącym dru­
tem". miał rzekomo nakłaniać w ier­
nych do pijaństwa, tańców itp.

W  końcu zgłosiła się. do władcy de­
legacja kapłanów w cełu skłonienia go 
do zrezygnowania z szatańskiego wy­
nalazku. Ibn-Saud zmusił każdego de­
legata pokolei do przyłożenia do ucha 
słuchawki, przee którą rozlegał sio w

centrali głos prawowiernego muzułma­
nina, czytającego urywki z Koranu* 
Przekonani kapłani opuścili pałac.

Szczególną pieczą otacza król Hed - 
żasu pielgrzymów, udających się In 
Mekki i Mediny. W tym celu, na ro- - 
liaz króla, wydany został przewodnik 
arabski, utrzymany w duchu spółcwo- 
nym i zawierający wszelkie wskazówki 
i dane. dotyczące taryf za rozmaite u- 
sługi, porad higjenicznyeh oraz in for- 
macyj, odnoszących się do warunków 
podróży. Okazuje się, że droga z Dżed 
dy do Mediny, wymagającą dawub-j 
pi-zy pomocy wielbłądów 10-ciu dni, 
daje się obecnie odbyć autem w ciągu 
16-tu godzin.

Poraź pierwszy w bieżącym roku, 
pielgrzymi do Mekki, odbyli samocho­
dami podróż z Mezojpotamji przez cały 
półwysep arabski.

Zzy f ir ó & o w s liś e f e  ju ż  
gilzy do papierosów z francuskiej

ŁiiHh! „A3ADIE“
fabryki: E. Paschiiski I S-ka, Radom 

Jednorszowa próba przekona was, iż są to:
l-o gilzy a najlepszej francuskiej 
bibułki „Abadie**; 2-0 zaopatrzone 
w trzy zdrowotne waty; 3-o posiada­
jące ustnik pergaminowy.
Sklepy tytoniowe posiadają je w sprzedaży
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NA POGRANICZU WOJNY
Będzie, czy nie będzie? — Raczej nie — Abisynia ma fory w razie wojny — Wojna może 

trwać cztery tata
Wywiail z dyplomatycznym przedstawicielem cesarstwa Abisynji w (Berlinie.

Gdy o nmówione.i gdzinie wszedłem 
do konsulatu generalnego cesarstwa 
Abisynji w Berlinie, który jest przed­
stawicielstwem dyplomatyćznem na 
cała- północno-wschodnią Europę, me 
byłem pierwszym. Właśnie konsul ge­
neralny, p. Hans Steffen, udziela! wy­
wiadu o Abisynji dziennikarzowi —
0 dziwo! — włoskiemu. Mimowoli po­
myślałem, że jeśli włosi wszystkie 
swoje informacje o Abisynji zbiera w*, 
tak okólnemi drogami, nie należy się 
dziwić, że prą do w o j n y ,  która będzie 
dla nich eonajmniej niespodzianką. 
Zapewnia mnie o tern odrazu p. Stef­
fen.

P. Steffen, przemiły rozmówca, 
który całą wiosnę przebył w Abisyi.ji
1 w kwietniu dopiero stamtąd powró­
cił, przyjrzał się dobrze wszystkiemu 
na miejscu, zebrał informacje i pizy- 
szedł do osobistego przekonania, że 
wojny nie będzie, gdyż włosi sposl.r?m 
gą wreszcie sami całą beznadziejno?-: 
vvzvkownego przedsięwzięcia. G n a  
trudność svtuacji polega na tern. ze 
Mussolini, opierając się na nieścisłych 
a nawet wręcz fałszywych inform a­
cjach, poszedł już tak daleko, że od­
wrót bez nadszarpnięcia nietylko oso­
bistego prestiżu dyktatora V\ loch, nlo 
całej partji faszystowskiej, bodzie 
eonajmniej trudny.

— Jak tof  Więc Ual-Ual?...
— Leży 100 km. w głębi Abisynji 

— odpowiada mi z miejsca konsul. - 
Przecież wskazują to wszystkie ma­
py, tylko nie włoskie. Włochy żąda ą 
! szukają satysfakcji za napad, dob ' • 
nanv przez oddziały włoskie w- głębi 
Abisynji, gdy tymczasem to włam ie 
cesarstwu należy się satysfakcja ze 
t trony . Włoch'. . . .

  Nie posuwajmy jednak sprawy
tak daleko — mówi z uśmiechem p. 
Bteffen. — Abisynja czym wszystko, 
Łby pokój utrzymać. Nie zarządza 
wielkiej mobilizacji, powołując pud 
broń tylko tyle wojska, ile potrzeba, 
na obronę granic w razie pierwszego 
niespodzianego ataku. Abisynja go a 
\va. jest przyjąć każde arrangemem, 
wślf nie będzie 0110 godzić ani w m 't -  

■- kraju, ani w honor narodu.
W' Berlinie, jak konsulowi wia­

domo, mówi się powszechnie o tern, że 
w razie wojny Anglja zamknie kanał 
Suezki dla uniemożliwienia dowozu 
włoskiego na teren wojny.

— No, o tern tu, w Berlinie, me 
można sądzić, co uczyni Anglja. 
Wprawdzie Anglja, na podstawie ist­
niejących układów, mogłaby to uczy­
nić, ale, czv uczyni! -

— Przypuśćmy jednak, ze clo_ woj­
ny bezwzględnie dojdzie. IN jakim 
stopniu Abisynja przygotowana jest
do niej! , , ,

  Nie pierwszorzędnie, ale clobrze.
Przedewszystkiem największym sprzy 
mierzeńcem Abisynji jest jej górzysty 
teren. Abisynja przedstawia^się te re ­
nowo jak Szwajcarja z tą różnicą, ze 
w' tym. tenenie niema radnych drog 
W tyra i w owym kierunku przecina­
ją  kraj ścieżyny, t. zw. ,.autopisies“,

tarcia wojsk włoskich. Może się ono 
dokonywać tylko etapami i w zwar­
tych kolumnach, wspierających -ię 
wzajemnie, w przeciwnym razie \vy- 
eięte zostaną pokolei. Przy długość: 
frontu zaś takich kolumn bedzie mu­
siało być wiele. Z każdym kilometrem 
pochodu wydłuża się lin ja  etapów 1 
dowóz materjału wojennego i ż y w n o ­
ści staje się coraz trudniejszy. Bezpo­
średnio za wojskiem muszą postępo­
wać niezliczone kolumny robotnic/o 
dla budowy odpowiednich dróg. Na 
kolorowe woska włosi nie mogą li­
czyć. Zaś białe wojska nie w ytrzym a­
ją.'zabójczego klimatu. Już dziś setki 
chorych' żołnierzy wraca do A loch.

Jeśli idzie o nowoczesny materjal 
wojenny, jakim rozporządzają wojska 
włoskie, to w7 górach Abisynji może 
się on stać bezużyteczny, niezależnie 
od tego Abisynja posiada działa prze- 
ciw-tankowe i przeciwlotiueze. Sa­
moloty nie znajdą celu. Wojska abi- 
syńskie w górach nie są do rozpozna­
nia z samolotów. Bitwy będą się roz­

strzygały walką wręcz, w której żoł­
nierze abisyńscy górują nad innymi

— Musi pan wiedzieć — ciągnie p. 
Steffen — że abisyńczycy są urodzo­
nymi żołnierzami i jeśli dziś cesarz 
wezwie ich do chwycenia za broń, o- 
garnie ich szał entuzjazmu. W tych 
warunkach wojna byłaby ciężka dla 
każdej europejskiej annji, nietylko 
dla włoskiej. Jako były żołnierz są­
dzę, że włosi będą musieli zaangażo­
wać do nierównej walki nie 200.000, 
lecz 400.000 wojska, olbrzymie ilości 
materjału i mil jardy lirów. Przy ta ­
kim nakładzie wojna może trwać 
3—4 lata.

— Spotykałem już obywateli nie­
mieckich, którzy wybierają się do Abi 
synji w charakterze ochotników. Du­
żo jest takich zgłoszeń!

— Otrzymałem już tysiące zgło­
szeń, nietylko z Niemiec, ale z całej 
Europy, za wyjątkiem Włoch i F ran ­
cji. Ale widzi pan, ze zgłoszeń tych 
nie możemy korzystać. Po pierwsze, 
ponieważ Abisynja czuje się dosta-

Berlin, w lipcu. ^
tecznie silną, a następnie, ponieważ 
klimat Abisynji byłby dla ochotników 
europejskich zabójczy.

Nie mogłem się oprzeć, by na za­
kończenie nie postawić pytania, czy 
w Abisynji wie się coś w ogóle o Pol­
sce. P. Steffen potwierdził bardzo 
żywo.

— Wprawdzie politycznie Polska 
jest dla abisyńczyków wielką niewia­
domą, poprostu dlatego, że intelektu­
alna. góra jest jeszcze bardzo nielicz­
na. Ale kupcy abisyńscy wiedzą. do­
skonale, że Polska istnieje, bo via 
Arabia otrzymują polskie towary i 
sprzedają je na miejscu.

Wstaję, dziękując za informacje. 
P. Steffen żegna mnie zapewnieniem, 
że jest zawsze do dyspozycji polskie­
go dziennikarza, który, jako neutral­
ny obserwator, zechciałby się udać do 
Abisynji. Zaś dwór cesarski, niezwy­
kle gościnny, rad będzie powitać, w 
Addis-Abbeba 
nikarza.

także polskiego dzieir- 

Al. Th.

Z POBYTU MINISTRA BECKA W BERLINIE.

Minister Beck w towarzystwie gen.
frontem

Blomberga, von Fritscha, von W i t z l e b n a  i  Schaumburga -  przechodzi przed 
kompanji R e ic h  swehry po złożeniu wieńca.

Ciekawa książką o dziejach konfliktu
rosyjsko-japońskiego

. .  .  - r  C

ktdrvch auta mogą od biedy j' z- 
, _ 0 . te łatwe są do przecię­
ci nawet do zupełnego zniszczenia.

górach ani auta,

po kto 
dzić, ale dro
cia, _
Pozatem jednak w 
ani tanki nie mają możności posuwa­
nia się naprzód po bezdrożach. Jest tu 
teren idealny do prowadzenia gerym- 
sówki. Zdobycie Abisynji, której po­
wierzchnia równa się dwu i pól krotnej 
powierzchni Niemiec, będzie d li  
wojsk włoskich nietyle trudne, de 
wprost niemożliwe. Front południo­
wy, zwrócony ku Somali, posiada -.bu 
km. długości', a front północny, im 
Erytrei, 900 km. Abisynja może z .at- 
wością wystawić 1.250 tysięcy żołnie­
rzy, którzy na pierwsze wezwanie s ta ­
ną” w szeregach. Bo abisyńczycy, mi­
mo podziału n a  plemiona, jednoczą się 
bardzo szybko w razie zewnętrznego 
niebezpieczeństwa. .

 Jestem byłym oficerem ciąg­
nie p. Steffen—i studjowałem fam na 
miejscu, w Abisynji, możliwości n<A-

Probłemy Dalekiego Wschodu juz 
od szeaiegu 'lat nie przestają nas. inte­
resować ani na chwilę; w 
zaś kilku latach poprostu nie ca 4  

nam spokoju. Owo słynne „zolte1 
bezpieczeństwo", ktorem stnmzouo
„„Leszcze w d M W w K  
i t o n u  wyraźmej kn nam »* Mg 
chociaż w innej postaci, mz wówczas

t0 Dłatego^też specjalnie ^aiiiteresuje 
każdego z nas książka, w_y dl” j 
dawno w Paryżu (Libr. des C g  
Flvsees) pt. „Les Tzars et les 
dos“. Autorem jej jest Maurice L«u

który w 'jnponji ,  Mandżurii i w Cłu- 
nach czuje się bardziej w domu am 
żeli w swoim ijodzmnym ! J / l  v  
jego ostatnia książka -  to przekup

g  tVfXU
b ó l a c h

( ^ ■ ^ / S T O S U I E  SIŁ P R O S  KIiwbczttKA
S f a K i w c z n e  .POLIABOR-W ARSZAW A

dziejów starej rywalizacji Rosji 1 J a ­
ponii, których interesy ściera y się, 
wiodąc ku nieuchronnym konfliktom, 
przez' nieustanne dążenie pierwszej z 
tych potęg ku posiadaniu otwartego 
morza, drugiej zaś -  ku rozszerzeniu 
swych tery tor jo w na lądzie. I z ej 
z tej strony dążenie, wywołane istotną 
koni ecziiością rozwojową, wa-i»  
g e o g r a f icznemi, naskutek ktoiych K 
sja musiała się dusić bez „okna • na 
isjjorokin, swobodne fale oceanu. J a  
ponju zaś. dusiła się w takimze sto-]; 
nilu’ mi skromnej przestrzeni swych 
wvsp. Jednym ze szczytowych punk­
tów tego konfliktu była bitwa pod 
Czuszimą, zakończona zupełnem zn i­
szczeniem rosyjskiej floty. Ku drugie­
mu szczytowa (jakiemu tego jeszcze 
niepodobna przewidzieć), kioczy obec 
nic Japonja w swym -  zdawało J  
tak wspaniale zwycięskim — poch 
dzie poprzez Azję.

Dziś bowiem sytuacja zmieniła się
ra tljfa ln io , jakkolwiek f t e w j g g *
jest w stosunku do floty japońskiej 
Ł r ó w n a n i e  słabsza nawet, mz była 
wówczas, w r. 1905. Lecz, tak włam ią 
jak wtedy Rosja musiała walczyć w 
olbrzymiej odległości od centrum kra­
ju, od swego naturalnego oparcia

zv __ tak samo dzisiaj musiałaby wal­
czyć Japonja — gdyby do wojny przy 
szj0 _  w kraju dalekim 1 wrogom 1 

tysiące kilometrów7 od ojczyzny, w ku 
macie prźytem najbardziej me-'dpo- 
wiednim dla swego żołnierza. 1 rzyp-J 
minałoby to również z mejec»jch. 
względów tragiczny pocliod Napul-eo 
na"w 1-. 'S12-ym. Być może nawet, z« 
właśnie z tego przedewszystkiem .po-: 
wodu Japonja nie decyduje się na 
zbrojny konflikt z Rosją, pommm tak 
bardzo militarystycznych nas.rojow 
ogółu swego społeczeństwa — ' 
mo to, że z każdym rokiem zmniejsza- 

szanse zwycięstwa jej w ty .n
-  ’ • o([V ł iO -konflikcie. Z chwilą bowiem,, 

sja zdoła rozbudować swoją 
ńv zwłaszcza zdołała utorować jej cłro 
0-0 przez ocean Arktyczny,
Japonji w tym ewentualnym kon-h - 
ciP powinna się stać zupełnie bezna­
dziejna.

Książka M. Larrouy zainteresować 
nas może jeszcze z jednego 
Jest ona cała jednym wie ki 111 kizj 
kiem propagandy ku rozbudowie ■> 

Historia świata, wltrew waayśtlm™  
co nam się może wydawać, lozstizy 
gała się zawsze nie na lądzie, lecz w .1- 
K " twierdzi autor.ba- śnie na morzu
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Tragedja kopalni „Reden” w Dąbrowie
Ogień objął catą  kopalnię — Akcja ra tunkow a na dole kopalni

p rzerw ana
K O N IE  P A D Ł Y  P A S T W Ą  R O Z SZ A L A Ł E G O  ŻYW IO ŁU . —  K O P A L N IA  U N IE R U C H O M IO N A  Z O ST A ­

Ł A  N A  D Ł U G I CZAS.

Olbrzym i pożar na dole kopalni 
wR edea“ w D ąbrow ie objął już p raw ie 
całą kopalnię
I ro*8M5r*a się nada! * p rzerażającą  

szybkością.
W ciągu całej w czorajszej nocy ko 

inm ay  ratow nicze pracow ały z pel 
nem poświęceniem bez przerw y, dążąc 
do

stłum ienia szalejącego ognia przez 
staw ian ie  tam  ogniowych.

Mimo to jednak  ogień rozszerzał 
się coraz bardziej i obejmował pozo - 
s ta łe  części kopalni.

Pow ietrze dostające się do płoną­
cych chodników podsycało ogień, k> 
też
wszelkie wysiłki d rużyn ratow niczych 

spełzły na tiiezeisł.
N iebezpieczeństwo poczęło ra tu ją - 

. cym zagrażać coraz bardziej, aż w re 
śżoią dalsza akcja

okazała się niemożliwa.
K olum ny pracow ały w kłębach d y ­

m u wśród strasznego gorąca i ludzie 
omdlewali poprostu z wysiłku.

W reszcie wczoraj, około godziny 5 
rano kierow nictw o akcji w strzym ało 
prace ratunkow e na dołe kopalni, nie 
dłioąc' n arażać  na. niebezpieczeństwo 
sałraiy życia członków kolumn ra to w  

juczyck.
W szyscy ra tu jący  w ydostali się na 

powimfzeiinię kopalni
be* szwanku.

Na dolę kopalni pozostało 16 koni, 
k tórych ula udało się wydostać na 
powierzchnię. Początkow o konie zo 
s ta jn i wyprowadzono na bezpieczną po 
cky'siio; ale obecnie wobec rozszerze­
n ia  się ognia
pozostawiono je  na pastw ę szalejące­

go żywiołu.
Nieszczęśliwe zw ierzęta p ostrada­

ją  życie w skutek uduszenia gazam i 
lub też spłoną o ile ogień dotrze do 
m iejsca, w którem  są umieszczone.

Wobec tego, że akcja tłum ienia og­
um rta dołe kopalni nie dała żadnego 
rezultatu , kierownictw o po naradzie  
postanow iło użyć ostatecznego środka, 
t. «»'. zakneblowania w szystkich szy­

bów do kopalni, 
celem w strzym ania  dopływ u powie­
trza, w skutek czego ogień ulegnie st-ła 
m ieniu.

Dodać należy, żo obecnie szybem 
wyciągowym  w ydostaw ać się poczęły 
kłęby białego dym u. co świadczy o 
tern, że na dole płoną drew niane czę­
ści urządzeń kopalni i że jes t duży do« 
pływ pow ietrza do ognia.

Niezwłocznie więc przystąp iono  do 
zam ykania szybu pow ietrznego zna j­
dującego się na kolonji Checbłćwka, 
poczerń zakneblowany zostanie szyb 
wyciągowy, a następnie szyb zamuł- 
kowy.

T ak i proces gaszenia ognia trw ać 
będzie długi okres czasu, zanim  moż­
na będzie otworzyć szyby i zbadać, 
czy ogień został stłum iony.

M ożliwe jes t również, że po odkry ­
ciu szybu ogień wybuchnie znowu, 
dlatego liczyć się należy z tera, ze 
kopalnia może być nieczynna okoto 
6 — 8 miesięcy. — Nie wyklucza 
to jednak  możliwości, że ogień 
bez dostępu pow ietrza w ygaśnie szyb­
ko i już po upływ ie około 2 miesięcy

będzie można przystąp ić  do napraw y 
szkód wyrządzonych przez pożar, a 
następnie do norm alne pracy.

Obecnie poza ludźmi za trudn iony­
mi przy  akcji ratunkow ej, pozostali 
robotnicy kop. „Reden“ w liczbie 
zgńrą 500 osób p ozostaną bez pracy.

W śród robotników kop. ,,Rcden'-t 
pożar wywołał duże przygnębienie.

Już  obecnie s tra ty  spowodow ane 
przez pożar są olbrzymie, a dopiero p i  
znpełnem  wygaszeniu ognia będzie mo 
żna stw ierdzić jak ie  spustoszenia

Jak się sprzedaje w Zagłębiu owoce?
B R U D  I  N IE C H L U JS T W O  N IE  MOŻE BYĆ N A D A L  T O L E R O W A N E

Od kilku tygodni okna wystawowe 
wszystkich owocarń w Sosnowcu zaps! 
n ily  się truskaw kam i, agrestem , w iś­
niam i itp.

Pod ścianami domów sto ją  uliczni 
sprzedaw cy z całym  swoim m ajątkiem  
koszyczkami owoców, jeżdżą po u l i ­
cach chłopi z furm ankam i, sp rzedają­
cy jagody.

Najw iększy ruch oczywiście p an u ­
je  na targach.

W szędzie się widzi kupujących i 
zajadających pierwsze dary  lata.

P opy t na owoce jes t duży .
Gospodynie robią soki, konfitury , 

p rzyrządzają na owocach potraw y.
Obserwującem u ten handel owoca­

mi w Sosnowcu rzucą się w oczy wszę­
dzie jedno; brak n a jp ry m ity w n ie j­
szych w ym agań higjeny.

Owoce wszędzie są odkifytó, żaku- 
tzone, pełno w nich much i robactw a.

Sprzedaw cy trzym ają w rękach 
pieniądze, potem temi samotni, jakże 
często bardzo brudnem i dłońmi p rze ­
k ładają  i ważą owoce.

Szczególnym brakiem  higjeny o d ­
znaczają się kupcy żydowscy. W y sta r 
czy przejść ulicą D ekerta czy Targu-

Z asadow e postrzelenia w tesla
Czy nie za często służba leśna strzela da ludzi

Do szpitala olkuskiego przyw iezio­
no wczorajszej nocy w b. groźnym  sta­
nie, 30-letniego. Franciszka Ducha, mie 
szkańca wsi K ąpiele koło W olbromia, 
postrzelonego w brzuch z rewolweru 
przez p rak tykan ta  lasów państwowych' 
w t. zw. „Czarnym lesie“ , Józefa  Cesa­
rza.

Ja k  wykazuje dochodzenie, Cesar? 
obchodząc las spotkał pasącego krowę 
w tyra losie jakiągoś osobnika, którego

chciał przepędzie z lasu. W obronie pa 
stucha stanął Duch, pomiędzy którym  
a praktykantem  doszło do ostrej aw an­
tu ry . Duch rzekomo miał uderzyć p rak  
ty  lean ta motyką, a ten strzelił do Du 
cha z rewolweru, raniąc go w brzuch.

P rak ty k an t został zatrzym any. Ran 
ny walczy ze śmiercią.

Pierw szej pomocy Duchowi udzie­
lił dr. Occpa z W olbromia.

Pożar domów drewnianych
w Zawierciu

W czoraj w nocy z nieustalonych na 
razie przyczyn wybuchł pożar w do­
mu drew nianym , należącym  do K auf- 
m ana i sukcesorów (B lanów ska 17).— 
W skutek silnego w iatru , ogień p rze­
rzucił się na sąsiednie, również drew ­
niane domy. tak  że w bardzo kró tk im  
czasie stanęły  w ogniu cztery domy 
drew niane

Do pożaru przybyły straże, m ie j­
ska ochotnicza, fabryk i szkła i TAŻ.

Dzięki usilnej akcji ratow niczej s t r a ­
ży zawdzięczać należy, że pożar me 
przybrał groźniejszych rozmiarów, mi 
mo że naprzeciw ko znajduje się kilka 
domów drew nianych. Pozatem  pastw ą 
płomieni padło sporo sprzętów domo­
wych, których nie zdążono wynieść.— 
W ypadku z ludźmi nie było.

S tra ty  obliczane są na kilkanaście 
tysięcy złotych. K ilkanaście osób po­
zbawionych zostało dachu nad głową.

G d y n i a  stanowi własność duchową
I wlasnośC pracy, wysiłku, i  takim 
niezmierzonym trudem zebranego kapi­
tału -  całego społeczeństwa polskiego

poczynił szalejący żywioł.
Wokół ogrodzenia płonącej kopal­

ni nadał grom adzą się się grupki lu ­
dzi, k tórzy śledzą kłęby dymu, wydo­
byw ające się z szybu wyciągowego.

Po  zakneblowaniu w szystkich wejść 
do kopalni zakończy się praca ra tu n ­
kowa.

P race  przy  zam ykaniu wejść do 
kopalni po trw ają  jeszcze kilka dni.

N arazie p rzestała  więc istnieć naj 
starsza kopalnia w Zagłębiu Dąbrow­
ski era.

Sobota

6
Lipiec

Dziś: Izajasza Pror.
Jutro: Cyryl# 1 Metodego 
Wschód słońca: 3.20 
Zachód słońca- 7.58mmm

wą, żeby się o tera przekonać.
To niechlujstw o i brak  higjeny w 

handlu owocami zniechęca wielu ludzi 
do kupna owoców, bo w yglądają one 
nieapetycznie.

K upcy sosnowieccy powinni we 
własnym  dobrze zrozum ianym  in tere­
sie dbać o h igjenę sprzedaży owo;ów. 
Jakżesz inaczej . w yglądają owocarnie 
np. w Katowicach!

T ow ar znajdu je  się za czystemi 
szybam i, jest p rzy k ry ty  muślinem, czy 
sty , często specjalnie płókany i m yty.

A możeby tak  m ag istra t za in tere ­
sował się tem, w jakich w arunkach  
odbyw a się handel owocami w So 
snowcu? I nietylko owocam i: wodą
sodową, sprzęci awanem i w wielu o- 
w ocam iaeh. Zdarza się często, że nie­
jeden przechodzień zapłaci pięć, czy 
dziesięć groszy za szklankę wody sodo 
wej i nie tknie jej, bo szklanka jest 
brudna, niew ypłakana, lub w ypłóknna 
w brudnej wodzie.

M ieszkańcy Sosnowca narzekają  
na  m ag istra t, że nie dba on o s tan  hi- 
gjeniczny m iasta. T zdaje się, że m ają  
dużo racji.

W ARSZAW A.
Sobota, 8 lipea.

6.30 Pieśń „Kiedy ramie wstają torr/ef 
6.33 Pobudka do gimnastyki. 6.36 Gimna­
styka. 6.50, 7.25 Muzyka z płyt. 7.15 Dztea 
nik por. 7.45 Program na dzień bieżący. 
7.5U „Wskazówki praktyczne'*. 880 A uł. 
dla szkol. 11.57 Sygnał czasu s W mu*. 
Obs. Astr. 12.00 Hojna! z Krakowa. t2.03 

Wiadomości meteorologiczne, li.ii5 Dzien­
nik południowy. 1-2.15 P łyty. 13.00 Chwil­
ka dla kobiet. 14.30 Koncert ze Lwowa, 
15.15 Przegląd giełdowy. 15.25 Nasz handel 
morski. 15.30 Audycja dla dzieci 16 0(1 
Skrzynka techniczna. 16.15 P łyty. 16.30 !J-< 
czray sic nly.wać. 18.50 Codzienny odcinek 
prpzy. 17 00 Dla naszych letnisk. 18-00 Po 
rodnik sportow y. 18.10 M inuta poezji. 1315 
Dała Polska śpiewa. 18.31) Przegląd, wyda. 
wriictw. 18.40 Życie artystyczne stolicy. 
18.45 P łyty. 19.05 Program na ckiieu ca- 
-'tępny.^ 1915 Koncert reklamowy. 19.30 Na 
-ize pieśni. 19.50 Pogadanka aktualna. 20 00 
Przegląd rolniczy. 20.10 Z operetek Fr. i .o 
Uara wyk.  ork. P. E. 20,45 Dziennik w ie­
czorny. 20.55 Obrazki z życia dawnej. I 
współczesnej Polski. 21.00 Audycja ooświą 
eona Polakom w Niemczech. 2130 Na rów 
pinie. "22 00 Wiadomości sportowe. 2210 
Wesoła Syrena. 22.30 Mała ork. P. 7?. 23 00 
Wiadomości meteorołogilczne.

KATOWICE.
Sobota, 7 lipea.

6.30 Transmisja z Warszawy. 3.20 Pro­
gram na dzień bieżący. 8.25 Wskazówki 
praktyczne. 11.57 Transmisja z Wars?.*- 
wy i Krakowa. 12.15 P lvty. 13.00 Transrał 

sja z Warszawy. 14.30 Transmisja ze Lwo­
wa. 15.15 Życie artystyczne i kulturalne 
śląska. 15.20 Wiadomości bieżące 15-55 
Transmisja % Warszawy i Lwowa. 16 jst 
Transmisja z Krakowa i Warszawy. 1815 
Transmisja z Ponzania. 18-80 Skrssykąs 
dla dzieci. 18.45 P łyty . 19.0-5 Program nm 
dzień następny. 19.15 Koncert reklamowy. 
19.30 T-nnsmisia z Warszawy. 20.09 S a s ­
kie riiedyekrAele. -Transmisja z- W ar 
ssawy, 9-?03 W*«dOT»ośei aportowe. 28-D 
Transmisja z Warszawy.

*  ICi€lc
KOMENDANT POWIATOWY POLICJI 
Z OPOCZNA USIŁOW AŁ POPELNSÓ 

SAMOBÓJSTWO W KIELCACH.
Wczoraj około godz. 8.39 rano w kole­

in „Wersal-1 w Kielcach .usiłował popeł­
nić samobójstwo, strzelając sobie z rewol­
weru z skroń Piotr Wesołowski, kom en­
dant powiatowy poliicji z Opoczna.

Kula rewolwerowa przebiła nieszezęPi 
w c i i u i  głową i utkwiła w ścianie. Wesoło w 
skiego w stnie beznadziejnym przewfiezio 
no do szpitala św. Aleksandra w Kielcach.

Przyczyną samobójstwa był silny roz­
strój nerwowy.

(k) Kościół narodowy w Kielcach. W 
Kielcach rozpoczął ożywioną działalność 
polski narodowy kościół katolicki. O sta­
tnio ba wilii w Kielcach dwaj biskupi tego 
kościoła: Leon Grochowski, Chicago i -Jó­
zef Pawenski z Krakowa, którzy założyli' 
w Kielcach paraf je tego kościoła i um ieś­
cili w niej proboszcza ks. Ignacego Hoc? 
kowskiego.

(k) Katastrofa kolejowa. Wczoraj a 
czasie manewrowania pociągu towarowo 
go na st. kol. Kozłów, pow. m iechowskie­
go, nastąpiło zderzenie wagonów towaru 
wyeh, wskutek czego 3 wagony wyskocz/ 
ły  i  szyn, przy ozem 2 z nich zostały wy­
wrócone. Wypadku z ludźmi nie było

Również w czasie przetoku wagonów  
na st. kol. w Zagnańsku, pow. kieleckiego, 
wskutek zderzenia 1 wagon został wykolę 
jony. oraz 7 wagonów uległo uszkodzeniu. 
Wine wypadku ponosi maszynista Stani 
staw Herman.

(k) Burze w kieleckiem. Nad- Suched 
niowem i okoliezneini wioskami w nów­
ki oleckim przeszła burza, która zerwał* 
kilka dachów oraz uszkodziła przewody 
elektryczne. Straty wynoszą około 20011 zL

We wsi Soków, gin. Dyminy, pow. kia 
leckiego, w czasie burzy została zabita od 
pioruna Migas Katarzyna, lal <37, miesz­
kanka tej wsi. W krytycznym momencie 
Migasowa zbierała siano z łąki. ' .



Z  l a u f ę i i i a
PO SIED ZEN IE RADY MIEJSKIEJ;

W SOSNOWCU.
Dnia 8 lipea odbędzie się potjiedze- 

i«ie rady miejskiej. Porządek obrad 
jest następujący: 1) Sprawa urucho­
mienia miejskiej komunalnej kasy o 
sr.czędności ffl. Sosnowca. 2) Dokona­
nie zmian w budżecie na rok 1935-38.
3) Uchwalenie regulaminu komisji re­
wizyjnej. U Sprawa przystąpienia do 
wojewódzkiego związku międzykomu­
nalnego dla spraw opieki społecznej i 
zdrowia oraz rozpatrzenie sta tu tu  te­
goż związku. 5) Sprawozdania magi­
stratu  na wnioski zgłoszone na posie­
dzeniach rady miejskiej w dn. 21 lu ­
tego i 25 marca br.

 :o: -

SILN A  W ICHURA W ZAGŁĘBIU.
W dniu wczorajszym od samego 

rana w Zagłębiu trwała silna wichura 
która wyrządziła dość znaczne szkody.

Szybkość wiatru chwilami docho­
dziła "do 1S mtr. na sekundę.

W skutek silnego wichru ucierpiały 
najhardziej młode drzewka, z których 
wiele zostało połamanych.

Mieszkańcom Zagłębia dawał się 
we znaki kurz, który olbrzymiemi kię 
hami unosił się na ulicach, tak, żo 
chwilami zakrywał widok na odległo?ó 
paru kroków.

Okoto godziny 5 popołudniu spadł 
deszcz i ustała wichura.

 :o:-----

W  SPR A W IE  O BNIŻKI PŁAC
AKORDOWYCH W ODDZIALE 

1WEŁŁMANA W FABRYCE KUL­
CZYŃSKIEGO.

W  dniu wczorajszym, w inspektu 
racie pracy w Sosnowcu, pod przewód 
nictwem iusp. Rychłowskiego odbyta 
się konferencja w spraw ie zamierzo­
nej obniżki plac akordowych w oddzia 
U Welłmana fabryki Kulczyńskiego w 
Sosnowcu.

D yrekcja fabryki mimo stwierdze­
nia, że poprzednie wymówienie umo­
wy zbiorowej z dnia 21 czerwca br. 
•jeat nieformalne, zamierzała stosować 
obniżkę płac akordowych od term inu 
tego wymówienia. Sprzeciwił się temu 
inspektor pracy * delegaci robotni­
ków.

Wobec tego, że przedstawiciel dy­
rekcji fabryki nie miał odpowiednich 
u'tttoffiocnietw wczorajsza konferen-

-• została przerwana.
Ostateczna konferencja odbędzie 

się w dniu dzisiejszym o godz. 12 w 
południe, w inspektoracie pracy w 
Sosnowcu. i

 o-----
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ZUCHW AŁY N A PA STN IK  UDA- * 
W AŁ ŻARTOW NISIA.

Na rynku w Czeladzi miała miejsce 
bezczelna napaść w celach rabunko­
wych na przechodzącą dziewczynę.

Do idącej Jan iny  Borówki z Sieinia 
nowie podszedł jakiś osobnik i wyrwał 
je j z rąk teczkę, poczem rzucił się do 
ucieczki. Ścigany, porzucił łup, a 
schwytany oświadczył, że teczkę wyr" 
wał Borówce z żartów.

Osobliwym żartownisiem okazał się 
mieszkaniec Czeladzi, Szymon M okr­
sk i (Bytomska 102).

Sąd okręgowy w Sosnowcu skazał 
go wczoraj na tydzień aresztu.

S M W W M W K W M O

eru iilo a  płuc ieat .a i.u leęja lim  i W- 
rocznie, nierobiąc różnicy dla pici, wi<* 
ku i stanu, kosi m iljony ludzi. — [ W .  
zwalczaniu chorób płucnych. bronęnltu, 
uporczy wego, męczącego kaazlu i t. p.

' ^ B l W i K a i O C O Ł A N  ■ iO B J
który ułatwiając wydzielania sią piw® 
piny wzmacnia organizm i samopoozu 
feje chorego oraz powiększa wagą ciaia 
1 uauwa kaszel.

lem a nic lepszego, g d y i
fylko NiYEA zaw iera EUCE- 
RYT i d latego ta ntsdzwy 
czajna skuteczność!

N tV SA  i t  9  !rt d o  ->.09 O l a l .Ł  N tV E e  i l  t . t »  d o  3  fi*  
!:<* A fc c y j n a  vPE3ECO

Wykonanie polsko■-francuskiej konwencji
o ubezpieczeniu górnlczem

Dla omówienia kwestyj, związanych 
7. wykonaniem umowy polsko - fran ­
cuskiej z 1929 r. o ubezpieczeniu górni • 
ków, która weszła w życie pi zed ro­
kicin, przyjechali do Warszawy w ze­
szłym tygodniu przedstawiciele zainte­
resowanej instytucji francuskiej ubei- 
pi czenia górników pp.: dvr. Lange i 
wicedyrektor Sauvanez. Bo/mowy pro 
wodzone z nimi przez zakład ubezpie­
czeń społecznych ciągnęły się z. przer­
wami od poniedziałku do soboty uh. 
tygodnia. Poza przedstawicielami za­
kładu brali udział w rozmowach także 
przedstawiciele, polskich instytucyj u~ 
hezpieezenia emerytalnego na Bornym 
Sśląskm W wyniku konferencji uzgo 
dnkmo szereg kw tstyj może nieefektow 
nych na pierwszy rzut oka, mającym 
jednak duże praktyczne znaczenie a 
mianowicie: uzgodniono, że mieszkają 
oy w Polsce renciści instytucji fi ancu- 
skinj będą badani przez lekarzy pol­
skich instytucyj ubezpieczeniowycn, 
uzgodniono ostatecznie sposob przeka­
zywania rent z Francji do Polski (ren­
ty  będą wypłacane przez zakłady ubez­
pieczeń spot ocznych w Warszawie), u- 
zgodni ono wreszcie fonmdarzo, któis- 
mi będą się posługiwały instytucje pul 
skie. i francuskie irrzy ustalaniu rent.

Ponadto wyjaśniono wzajemnie ca­
ły  szor ig przepisów konwencji, które 
budziły wątpliwości, bądź też wymaga

ły uzupełnienia. Uzgodniono mianowi- 
cie: 1) że okres kontynuowania ubezpm 
czenia w Polsce — chociażby naw-4 
górnik nie pracował w tym czasie — 
jest uważany przez ustawodawstwa 
francuskie jako okres pracy w górni­
ctwie, zapewniający na tych samych 
warunkach — jak okres pracy — p ra ­
wo do. świadczeń francuskiego ubezpm 
czenia, 2) żo bez względu na to, czy w 
kasach górniczych w Zagłębiu Dąbrów 
skiem górnicy otrzymują jednorazowo 
odprawy zamiast periodycznych rent 
— to jednak odprawy te będą uważane 
przez stronę francuską jako okres po­
bierania renty i strona francuska bę­
dzie zobowiązana udzielać normalną 
rentę; 3) że narówni z górnikami z po­
stanowień konwencji mogą korzystać 
hutnicy hut. istniejących przy kopal­
niach: 4) sposób obliczenia jednostki
czasu, służącej do wymiaru renty w 
Polsce i w  Francji: 5) snosób  oblicze­
nia kursu walut przy przeliczaniu rent, 
wyrażonych w walucie jednego pań­
stwa na walutę państwa drugiego.

Nalcżv pzypuszcżnć. iż prace nad 
wykonaniem konwencji polsko - fran ­
cuski ii o ubezpieczeniu górników po* 
toczą się w s.zybszem tempie niż dot yen 
czas. w rezultacie czego rzesze z a in te ­
resowanych szybciej będą mogły uzy­
skiwać nałdżne renty.

JA N  K IEPU R A  K U PU JE DOM 
W W ARSZAW IE ZA I MIL JONY 

ZŁOTYCH.
„Kurjer Polski" donosi, że „...wiel­

ki, przed kilku taty wybudowany, no­
woczesny dom przy At. Ujazdowskiej 
w pobliżu ul. Koszykowej ma przejść 
na własność znakomitego tenora, pol­
skiego za cenę 4-eh miljonów złotych".- 

Oczywiście, znakomity tenor — A 
niewątpliwie Jan  Kiepura. Gratuluje­
my i życzymy takiego domu w Sosnow­
cu.

Podczas Krwawsi awantury
rozbito głowę dziewczynie

'  Na przedmieściu Kozina w W olbro­
miu doszło do krwawej awantury p o ­
między Stanisławem Noconiem z Łon- 
zowa I Stanisławem Drąpaczctm z Wol­
bromia.

W bójce używano kamieni. Nocoń 
w pewnej chwili zadał straszny cios 
kamieniem w głowę 17-letniej Loo«.a,-

25 -  l e c i e  d o m u  l u d o w e g o
w Ząbkowicach

W roku bieżącym upływa 25 lat 
istnienia cłomu ludowego w  Ząbkowi- 
Cfl/C-ll.

Insty tuc ja  ta powstała w 1910 ro ­
ku dzięki pracy i wysiłkom ludzi do­
brej woli dla walki z caratem i wy­
zwolenia naszego narodu z niewoli, 
istniała jako placówka, ktoia . 
budzić ducha polskiego wsrod miejheo 
wego społeczeństwa, gdzie miało ono 
znaleźć możność utrwalenia tych z a ­
let charakteru wśród oby watch i tych 
umiejętności życia zbiorowego, które 
w niepodległej ojczyźnie miałyby s u- 
żyć jako podstawy rozumnego życia

Q d y eleganckim  pragniesz być,
noś bieliznę marki

a ody oszczędn ym  pragniesz b y t
noś bieliznę m arki

alb° Wlemkoszule i ko łn ierzyk i m arki 
w yrabiane są z p ierw szorzędnych  
m alerja łów  i  w yró in ia fą  się swą  
trw ałością.

u.® [pros
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dji Drapacz, rozbijając jej głowę t l ‘ 
tego stopnia, żo ranna doznała wstrzą­
su mózgu.

Po udzieleniu pierwszej pomocy 
Drapaczównie przez dr. Ocepę, ranną 
w groźnym stanie przywieziono wczo­
rajszej nocy do szpitala olkuskiego.

obywatelskiego.
"Dom ludowy był tym jasnym pro­

mieniem w mrokach niewoli, który bu 
dził do myśli i czynu miejscowe spo­
łeczeństwo.

Tak pojęte zadania obywatelskie 
przeprowadzano mimo prześladowań 
władz zaborczych i obecnie kontynuo­
wane iest w niepodległej Polsce, w 
myśl ideałów i wskazań przedwcześ­
nie zgasłego wodza narodu Marszalka 
Piłsudskiego.

Uroczystość jubileuszowa odbędzie 
się w niedzielę, dnia 4-go sierpnia 
1935 roku. -u

SKAZANIE OSZUSTA.
Przed sądem okręgowym w Sosnow 

cu odpowiadał wczoraj 2ó-letni Włady­
sław Sosnowski (Sosnowiec, Kuźnica 
16) j den z szajki konkurentów Mura 
pośrednictwa pracy, wyłudzając od na 
iwnych poważne kwoty pieniężne pod 
pozorem wyrabiania im różnych posad.

Ofiarą oszusta padła mieszkanka 
Sosnowca Marja Chwastek (Daleka 
36). od której Sosnowski pobrał '209 zł. 
tytułem „kosztów" na rzekome wyro­
bi mie jej mężowi posady dozorcy do 
mu.

Sąd skazał Sosnowskiego_na 6 mie­
sięcy więzienia z zawieszeniem kary 
na 3 lata.

— UraehoJHlenie k3«a „Czary5* >r JV.o- 
ładzi. Pożar, taki wyfeueM w kulis „Ost- 
ry-c w Czeladzi, spowodował poważne «tr,» 
ty. Urządzema w kabinie uległy całkowi­
temu zniszczeniu. Wartość spalonego M- 
mu obliczano na 10 tys. złotych. Zarżą l 
kina, pragnąc uruchomić kino zaiustało. 
wał aparaturq do wyświetlania filmowi 
niemych, przyczem zaangażowany bedz’» 
zespół smyczkowy.

— Kradzieże w Zagłębiu. Z mieszkania 
Chany Pióro w Sosnowcu przy ul. Kołłą­
taja 9. skradziono kurtką futrzaną dam­
ską. futro męskie bez pokrycia oraz mm  
rzeczy, ła.cznei wartości 2-lflfl zł.

Nocy wczorajszej ze strychu .Jozefa 
Eomanka przy ul. Suchej 64 w Sosnowcu, 
skradziono maszyną do szycia oraz nuto 
rzeczy, wartoscii 560 zł.

Z mieszkania Marianny Nosi w Będzi­
nie sk ra d z io n o  przed khku dniami U9 zt 
w gotówce i itt&szyflQ do szyci a-

W rące policji w dniu wczorajszym do­
stali sią sprawcy tej kradzieży w osobach! 
Tadeusza Kurka, Piotra Bobra i Ludwi­
ka Dziiedzica, których przekazano wła­
dzom sądowym.

Igłnu |  «8fką KU



Z Z a w ie r c ia
(z) P ółk o lon ie «lla biednych dzieei. Tak 

jak  w latach ubiegłych , tak i w roku bie­
żącym zrzeszenie pow iatow e związku p ra ­
cy  ob yw atelsk iej kobiet urządza pólkolo- 
nje dla dziieci rodziców bezrobotnych, za­
m ieszkałych  w ośrodkach w iejsk ich  pow oi 
tu zaw ierckiego. P ólkolouje urządzone zo 
staną w 4 ośrodkach, a m ianow icie: w Ż--;r 
kaeh, K rom olowie, N ow ym  Zawierciu i 
R okitn ie Szłaclieckiem . P rzebyw ające na 
p ółkoloniach  dzieei pozostaw ać bądą d -k! 
opieką w ykw alifikow anych  w ychow aw ­
czyń i zapew niony będą m ia ły  3-krotny  
posiłek: śn iadanie, obiad i kolacje. Z wyw  
czasów  na półkoloniach  korzystać będzie 
''koło 250 dzieci.

(z) 13-letni ch łopiec pobity przez w yrost  
ków. E lżb ieta  K utner, zam ieszkała przy  
ul. Pom orskiej 47, zam eldow ała w konn- 
aarjaciie policji, iż onegdaj 13-!etniego jej 
syna, Z b igniew a pobiło kilku wyrostków. 
Jak  podaje K utnerow a, syn  jej pobity z«_ 
stał na tle  zem sty re lig ijn ej przez ch łop ­
ców żydowskich, ona bowiem wraz z s y ­
nom przeszła na w iarą rzym sko-katolicka

(z) Odgraża się  zabójstwem . S tan isław  
N ow otny, zam ieszkały przy ul. Topiel 8, 
zam eldow ał w kom isarjaeie policji, iż mie­
jsk i B olesław  W itkow ski (Tylna 8) od gra  
ża mu sit; zabójstwem .

Zsgar, który mówi
M ieszkaniec m iasta Akron w stan ie  

Ohio (U SA .). M artin Shaerer ,ukończył 
po w ielu  latach  żm udnej pracy n iezw yk ły  
zegar, stanow iący zdaniem  znawców jedy  
n-y w sw oim  rodzaju instrum ent. M echa­
nizm  u kryty  w zegarze recytuje anegdo­
ty , śp iew a, gra na organach itp. Pozatenl 
zegar w yznacza godziny zgodnie z cza­
sem  w  27 najw iększych  m iastach św iata. 
Cudowny zegar sk łada się z 58© k aw ał­
ków drzewa ,a m echanizm  jego  porusza­
ny jest elektrycznością. W artość „zegara, 
który  mówi" obliczana jest na 10.88!) 
funtów  szterlingów .

S w ę d z e n i e  c i a ł a  o r a z  w s z e l k i e g o  
r o d z a j u  w y r z u t y  s k ó r n e  u s u w a

KREM LAIN-AGE
z kogutkiem

j e s t  to  i d e a l n y  n i e s z k o d l i w y  k o ­
s m e t y k ,  u s u w a j ą c y  w a d y  n a s k ó r ­
k a  t a k  u  d o r o s ł y c h ,  j a k  i u  d z i e c i  
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— B ardzo dziękuję! — rzekł mlo-
dzieni<?e. — A teraz muszę was pozę- 
gnać!

— K iedy  się zobaczymy 1
— Ju tro , jeżeli będę miał jak ą  n o ­

winę. .
W  tejże chwili wszedł Dominik.
-— Cóż, odebrałeś? — zapy tał L a r­

tigues. .
Niem y skinął potwierdzająco^ l o ­

tem  w yjął z kieszeni pugilares i po­
łożył go na stole. Znajdowało się w 
nim  sto tysięcy franków  biletam i ban­
ko avemi.

— D ostaliście już połowę zap ła ty  
— rzekł M aurycy z uśmiechem. — 
.Wierzcie mi, odeszlijcie te  pieniądze 
jak  najprędzej ternu, kto je  wam dał. 
Będzie to o wiele rozum niej, niż zabi­
jać hrabiego Iw ana.

W yszdł. D om inik dał znakam i te 
raz  do zrozum ienia swemu panu, żs 
śn iadanie  podane.

X V III .
Pożegnawszy L artiguesa  i Veifdie- 

ra , M aurycy udał się do pałacyku 
p rzy  ulicy Y erneuille — gdzie go cze­

kano ze śniadaniem . Potem  m iał towa 
rzyszyć na  w ystaw ę obrazów W alen­
tyn ie  i M arji. Bressołowi w ypadł j a ­
kiś p ilny in teres i nie mógł z nim i 
jechać, ’śn iadan ie  trw ało niedługo. 
M arja  była bardzo ożywiona. Na tw a ­
rzyczce je j nie było widać za trw aża­
jącej bladości, jak  dni poprzednich. 
Żywy rum ieniec powlekał je j policzki. 
Gorąco pragnąc zobaczyć obraz swego 
przyjaciela G abrjela Servais, dziew­
czę znajdowało się w gorączkowem 
usposobieniu.

D nia tego rozdane były bilety bez­
płatne artystom  drzew orytnikom , 
przyjaciołom  artystów  i dziennikarzy, 
a kiedy pani Bressoles, M arja  i M au­
rycy przyjechali do pałacu P rzem y­
słu, liczny już tłum napełniał salę 
kwad nitow ą i galerję. Znakom itych 
okazów nie brakło jak  się zwykle zda­
rza, ciekawi tłoczyli się przed kilku 
utw oram i głośnych, pędzli lub przed 
dziełami, praw dziw ej oryginalności i 
zalet. W alen tyna  spotkała wielu zna­
jomych. W szyscy zdziwili się, że tak  

zmieniła M adja Ef essoles, k tó rą  
prow adził pod rękę M aurycy Yasseur.

Pom im o ożywienia, którego znam y 
przyczynę, M arja bardzo była m izerna 
i łatw7o było widzieć, że choroba p o d ­
kopuje życie dziewczęcia. M arja p a t­
rzy ła  na obrazy bez ciekawości, zu ­
pełnie m achinalnie.

Jednakow oż zatrzym ała się nagle, 
a na ustach jej zjaw ił się uśmiech.

— Oto obraz pana G abrjela Ser­
ais — powiedziała, w skazując na

płótno, które zaraz przed nią zasłoniła 
grom adka ciekawych osób, ciągle się 
tu  zmieniających.

D aw ały się słyszeć głośne pochwa­
ły  i pełne zapału w ykrzykniki, ażeby 
się zbliżyć do obrazu, trzeba było cze ­
kać z pięć m inut. Nareszcie tro je  n a ­
szych osób znalazło się w pierwszym 
rzędzie. M aurycego uderzyły  rysy  
chorej.

— Tę tw arz znam — rzekł do sie­
bie — ale gdzie ją  widziałem?

lis to w a ł  przypom nieć sobie. N a­
gle zadrżał całem ciałem i wzrok jego 
z dziwnem wejrzeniem  skierował się 
na oblicze um ierającego dziewczęcia.

— Ja k ie  jes t pańskie zdanie, panie 
M aurycy — zapytała M arja, k tó ra  
ożywiwszy się na widok obrazu, za­
pom niała chwilwo o swem cierpieniu. 
— Czy przesadzałam  w pochwałach? 
Czyż się pan nie zachwyca w zrusza­
jącym  a pełnym rezygnacji wyrazem 
tej cudownej twarzyczki?

Ryn Aime Jo u b ert zapanował nad 
sobą.

— Rzeczywiście odpowiedział •— 
obraz ten znakom ity i znać, że pan 
Servais ma ogromny talent. J a k a  
m usi mieć szczególną wyobraźnię, że

stw orzył na płótnie tę eierpiąc-ą i smut 
ną główkę

— O! co do tego myli się pan! —■ 
żywo rzekła M arja  — z wyobraźni nic 
nie stw arzał.

— Jak to?
— Brał z natury .
— Alboż ta  chora istnieje?
— Istn ie je  i mógł się pan z nią 

spotkać wczoraj u nas, bo była jed ­
nocześnie z panem.

— Ta panienka była u państw a — 
zawołał zdumiony M aurycy.

— Tak, niema w tem nic n a tu ra l­
niejszego, przyszła mnie odwiedzić. 
Biedaczka bardzo była nieszczęśliwa, 
chociaż na wielkie zasługuje szczęście! 
A is chwała Bogu, zm artw ienie je j już 
ustało! Pomieściłam ją  przy pomocy 
ojca, jako  dozorującą nad szwaczkami 
u pani Dubief, na pensji, gdzie się 
kształciłam , przy  ulicy Yille de Eve- 
cpie.

N IN .

M aurycy uważał na każde słowo 
M arji. W alentyna nie słuchała córki.

— A jak  się nazywa ta rzeczywi­
ście in teresu jąca osoba? — zapytał 
młodzieniec, a serce mocno mu biło.

— Symona!
Usłyszawszy to imię, M aurycy nie 

bez w ielkiege w ysiłku powściągnął 
okrzyk radości, jak i tylko co nie w yr 
wal się z jego ust.

± d. c. a.

II T R A N S P O R T  SAM OLOTU.

W ielki kom unikacyjny samolot holenderski—opakowany pieczołowicie, przy 
pomocy dźwigów wciągany na pokład statku. N ajpierw  kadłub, a późnie j

olbrzym ie skrzydła.

Kto kupi wyspy na  ocean ie  
Spokojnym

N a oceanie Spokojnym  znajdują sit; 
dw ie w yspy w oddaleniu ok. 1 !1?M1 m il mor 
sk u li od archipelagu  H aw ajów , a w od!e 
g lośei ok. 711 m il jedna od drugiej. Jedna  
z łych  w ysp  nazywa sit; F anning, druga 
W ashington . Obie w yspy należały  od 2(1 
la t do am erykańskiego przedsiębiorstw a  
które w yw oziło stam tąd koprę, a obecnie 
likw iduje sw oją działalność. W yspy są do 
sprzedania razem z budynkam i, m oto.

row kam i i przystanią. Na w yspie Tam  
n ing m ieszka ok. 200 osób ,na w yspie Was-i 
h iiigton  nikt. K lim at w ysp  jest zdrowy i 
łagodny. S łow em  — w yspy nadają sit; do 
założenia tu jak iegoś raju dla zm ęczo­
nych cyw ilizacją  ludzi, o ile tylko p osia­
dają oni dość pieniędzy, aby odkupić bez 
pański szm at ziem i od am erykańskich bu 
sinessm enów . ,

Czy analfabeta może być sędzią?
Z A G A D N IE N IE  SO W IE C K IE .

P rasa  sowiecka omawia ciekaw ą 
kwestję, mianowicie czy wolno m iano­
wać analfabetów  członkami try b u n a ­
łów, czyli sądów ludowych. Na to p y ­
tanie odpowiedział przecząco Bułat, 
prezes sądu moskiewskiego, dowodząc 
że wszak sędzia musi czytać ak ta, o- 
raz podpisyw ać wyroki. N atom iast 
prezes sądu w- Sam arze Romow tw ier­
dzi wręcz przeciwnie, że nie można 
odmawiać większej części ludności p ra  
w a sądzenia z racji tak  ,,b łahej" oko­

liczności, że ktoś nie umie czytać i pw 
sać...

J a k  donosi prasa sowiecka, sędzio­
wie, jak  niepiśm ienni, w niektórych 
sądach podpisują się krzyżykam i. Czę­
sto zdarza się, że w w ypadku nieobec­
ności członka sądu, przewodniczący 
zaprasza do objęcia tej czynności ko­
gokolwiek. W wielu w ypadkach czyn­
ności ctJonka sądu pełniły kobiety, 
k tóre myły podłogę lub zam iatały  sa ­
lę sądową.

A ustrjacka rada m inistrów  postanow i­
ła znieść obostrzenia w stosunku do 
dynastii H absburgów i zwrócić skon­
fiskowane swego czasu dobra i m ają­
tek. Na zdjęciu — arcyksiążę Otto < 
pretendent do tronu węgierskiego.

•  w w w w w w w

Z Olkusza
\

PO STR Z ELO N Y  N IE  W IADOM O 
PR Z E Z  KOGO.

W Szczypowieaeh, gm. Kidów On eg 
daj odbywało się wesele w domu B a­
rana. P rzed  wyjazdem  do kościoła pań 
stwa młodych, zaczęto strzelać na 
cześć nowożeńców z rewolwerów. J e d ­
na  z kul tra f iła  17-letniegO F rancisz­
ka. Grabika, raniąc go w nogę.

Rannego przewieziono do szp itala  
olkuskiego.

 :o:-----

U PA Ł Y  SPO W OD OW AŁY N A ­
PŁ Y W  L E T N IK Ó W  w O LK U SZU .

P iękna  pogoda połączona z upała­
mi spowodowała, że w szystkie m iej­
scowości letniskowe w pow. olkuskim 
inroiły się od mieszkańców . m iast 
przew ażnie Zagłębia Dąbrowskiego . 
Miejscowości nadrzeczne, jak  okolice 
Sławkowa zapełniły, się letn ikam i; w 
okolicy Olkusza w szystkie m ieszkania 
wolne zostały w ynajęte na letniska na 
w et za dość wysokie ceny. .

W  Ojcowie sezon letniskow y roz­
począł się w całej pe łn i/w szystk ie  p ra  
wie wille i pensjonaty  są zajęte.

A R C Y K SIĄ Ż Ę  OTTO.
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Siu ludzi żyje Polsce
N A  K OSZT P A Ń S T W A .

Dokonano interesującego obliczeni ą 
ilość osób żyjących w Polsce na kosz! 
publiczny, a więc bodących na utrzy­
maniu państwa, samorządu terytrjal 
nego i gospodarczego oraz instytucyj 
ubezpieczeń społecznych.

Liczba pracowników państw ow ych  
wynosi 441 tysięcy . Pozatem  na utrzy  
\naniu państwa są em eryci, którzy łą 
cznte z osobami, pobierającemi renty 
inw alidzkie, stanowią liczbę 375 ty s ię ­
cy OSÓb.

Na, koszt publiczny żyje nadto około 
8t* tysięcy pracowników samorządo­
wych oraz około KMHysięcy osób, za­
trudnionych w sam orządzie gospodar 
czym (izby przcm. - hancłl., rolnicze i 
rzem ieślnicze) i w ubezpieczałniaeh  
społecznych.

Ogółem na utrzym aniu społeczeń­
stw a  jest w P olsce  około 1 miljon osób 

 :x:-----

Co ! jak pić podczas 
upałów

Podczas upałów, jaki© mieliśmy już i ja­
kie sią jeszcze zapowiadają, pochłaniamy 
wielkie ilości lodów, napojów chłodzą­
cych i innych, leat to naturalny objaw re 
kompensaty, jakiej nią domaga organizm 
po obfiteai poceniu si? i utracić dużej ilr 
óci wody, Przy tera wasyatfcieiu należy je­
dnak przestrzegać umiaru i stosować roi 
maitet zastrzeżenia. Nie należy więe pić 
odraza i w dnżej ilości zimnej wody, m  
wywołuje nagle i silne ochłodzenie orga 
naw wewnętrznych. Stąd mogą powstać 
różne niedomagania i zaburzenia żolądko 
we. Ijh woda jest zimniejsza tem wolniej, 
tern iHHtejóeitti łykami należy ją popi tac 
W każdym razie dobrze jest w czasie go­
rąca ochłonąć nieco zanim się weźmie 
szklankę do ręki, temperatura wody nie 
powinna zaś agidy być niższa od 8 stop­
ni. Prócz wody czystej zalecie należy 
wszelkie rodzaje wód gazowych, ostudzo­
ną herbatę z cytryną, takąż czarną ka- 
wy. Ujemnie natomiast wpływa sra orga- j 
bhzsm pc«? upałach ksusumowaule wina, 
piwa -.alkoholu we wszystkich jego posła 
e-aaeh. Nie- należy również pić po owoeaeh 
pestkowych .gdyż to może łatwo przy­
czynić się do wywołania gwałtownych hó 
lów i zaburzeń gastrycznych. Owoce te 
pod wpływem płynów pęcznieją i wywo 
lują silne skurcze.

S.u-. 7
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iiezsiane dzieło Wita Stwosza
odkrył wiedeński uczony w Luwrze

W numerze .drugim mi esięc znika . ..Ar­
kady4'. zamieszczono niezwykle interesu  
jący list wybitnego wiedeńskiego histo­
ryka sztuki dr. Kissiingera do znanego 
antykwarjnszą warszawskiego p. Fran­
ciszka Studzińskiego. Dr. Kisslingora p.- 
aze. że w jednej z głównych sal Luwru od 
krył środkową figurę z ołtarza W ita 
Stwosza, wykonanego w roku 1508 ■dla 
kościoła w Szwacu (Tyrol).

Figura ta oznaczona była w katalogach 
Luwru jako dzieło szkoły alzackiej. Dr. 
K isslinger stwierdza z cala stanowczoś­
cią. że jest to dzieło W ita Stwosza. F igu ­
ra znajdująca się w Luwrze jest środko­
wą częścią ołtarza ,który został zamówio­
ny w dn. 18 sierpnia 1508 do kościoła w
Izwajcarji, a nas.ępme. jak tyle innych 
gotyckich ołtarzy został usunięty i figu ­
ry rozproszyły sic po świecie- Dwie z nicn

odnalazł dr. KisślSŚger przed kilku łaty  
w gałerji „Andrzeja CollD w Insbrucku. 
trzecią (środkową) odkrył obećniic w Lu­
wrze.

Ćharakteryatyezne dla W ita Stwosz* 
szczegóły techniczne wykluczają — zda­
niem dr. Kisslinger a — omyłkę w rózpoz 
ńaniu. Figura ta doskonale komponuje 
się całości ze znauenii, znajdują ceni: 
się w Insbruckti figurami jwbóeznerui. 
Zestawienie Zresztą — jak ch.ce katalog 
Luwru — figury tej z figurami) szkoły al­
zackiej z połowy 15 wieku wskazuje na z:i 
pełną rozbieżność stylów i. technik,, co w /  
klucza należenią omawianej, figuyy do tej 
śzkoły. Dr. K isslinger nadesłał jednocześ­
nie z listem zdjęcia fotograficzne odnale­
zionych w Insbrucku i Luwrze rzeźb W i . 
ta Stwosza.. Fotografio te zauFeściły „Ar 
kady*!.

IV Rocznik Towarzystwa Przyjaciół Nauk
na Śląsku

W la ^ s a r r a ia ś g g l  p a d j o w a

MISTRZ PADEREWSKI BUDZIE 
GRAĆ W RAD JO.

W drugiej połowie września lub na po­
czątku października br. Ignacy Paderew­
ski grać będzie przed mikrofonem rozgłoś 
mi szwajcarskiej „Societe Saisse de Radio 
diffusion4.

Mistrzowski ten koncert transmitować 
będą wszystkie rozgłośnie polskie.

(h ) Ukazał się IV  rocznik tow a­
rzystw a przyjaciół nauk na Śląsku. - 
Rocznik ton w yszedł... z trzech łct- 
ciem  opóźnieniem , poprzedni bowiem  
ukazał się w 1331 roku.

Opóźnieuie- to zapew ne.spow odow a  
to że niektóre prace (Em ila Szrant­
ka i Franciszka Popiołku) ukazaty ię 
już drukiem, jako odbitki z rocznika.

W  roczniku znajdujem y interesują  
cą i obszerna pracę K azim ierza P i- 
wiarskiego. pt. „ 3 an I II  Sobieski na 
Śląska w IfiSS* i „S«Hiescia«a na Ślą- 
sk «łS.

P . P iw iarsk i aa podstaw ie żmud­
nych badań daje obraz pobytu^ króla 
Jana na Śląsku, zdążającego wówczas 
pod W iedeń.

Gorąco snać Śląsk w ita ł lcroła, sko­
ro Jan I I I  w liście, do królowej M a­
rysieńki narzekał na męczące pi żyję-
cia, pisząc: . . ,

„dla oracyj ustawicznych i dziwów  
tak, że się eodzień jak do ślubu nłwe

rac muszę i jak pan młody wjeżdżać 
z kawałkafą“-

Ludność Śląska niezmiernie serde­
cznie w ita ła  króla i żołnierstwo. Pr zn­
oi eż ich językiem  mówiło rycerstwo 
polskie, ciągnące pod Wiedeń na obro­
nę w iary chrześcijańskiej, która tu na 
Śląsku tak glęłw ko korzenie zapuściła 
w  duszach i sercach ludu.

Rocznik zawiera ponadto wykaz 
szlachty pszczyńskiej zwołanej na po­
trzebę wiedeńską. Aż się roi w tym  
w ykazie od nazwisk rdzennie polskich

B r. Tadeusz Dobrowolski zamieścił 
w roczniku pracę o połichromji kośem  
ła w Jesiennej, sięgającej 1370 roku.

Pp. Oskar Michejda i Brożek dru­
kują artykuł o prasie polskiej na Ślą­
sku Opolskim w  okresie powojennym.

Okazuje się, że liczba pism polskich 
była wówczas rekordowa, bo w ynosiła  
po stronie polskiej 80 pism, po d io n .e

wO. *> z*** M *> _______ __^ i w s s s s s i w s s s s s 's s s s s s s s s s s  #  ® ®
^  . i  rv i” / o 7  rn.M :/) -

f C r o n i l s a

€ 0  NIESIE FALA.
Znakomity znawca folkloru polskiego 

skomponował m. innymi, w ostatnich 5 'a 
łach, za który to okres czasu otrzymał 
Państwową Nagrodę Muzyczną Suitę ha 
leławą, przedstawiającą „Wesele Pol­
skie4'. Mamy tu więc różne tańce, oberta- 
ay, kujawiaki, wyrwaay i krakowiaki, pie 
śni. obrzędowe dla młodych i starych. Au 
tiyeja ta, którą nada Warszawa 9 bm. o g.
SI .19 nabiera tein większego znaczenia, że 
Orkiestrą Polskiego Radja dyryguje kom 
pozyłor osobiście.

*  *  *

Warjaeje te, które usłyszymy o sod z. 
i i  w audycji z płyt, są największom dzie­
łem ua polu symfonicznej warjacji po 
Beetboyenie.

Wykazują one w pełni niezwykłe mi­
strzostwo Brahmsa. Temat wzięty jest * 
Divertissement Haydna. Audycja zaopa­
trzona będzie słowem objaśniającem dr. 
E « ilj l  Elsner.

*  *  *

„Ciemna, jak noe“ — jestto określenie, 
którego używamy ,gdy eheemy powie­
dzieć o maksynialnem nasileniu c ie m n o ś c i  
Ale cey to jest obiektywnie słuszne? Mó­
wić o tem będzie dr. Stanisław Szeligów' 
akt w 4 skolei pogadance z cyklu astrono j 
mioznego we wtorek o godz. 18. Odczyt 

j pt. „Ciemność nocy4' nadany będzie z Wl> j 
na.

ROZSTRZYGNIECIE k o n k u r s u
ARCHITEKTONICZNEGO.

We Lwowie został rozstrzygnięty kon­
kurs ograniczony na projekt szkicowy do 
mu związku legjonistów, obrońców Lwo­
wa i związku strzeleckiego, ogłoszony 
przez stowarzyszenie architektów R- i -  
we Lwowie. W konkursie uczestniczyli m i  
S. Kramarczyk, S. Porcbowicz, M. Ni-iode- 
mowicz i T. Wróbel. Przyznano (lwie rów­
norzędne nagrody inż. S. ICramarczykowi 
i St. Porębowiczowi.

IL U S T R O W A N A  K K O N IK A  
LEO.TONÓW.

W p a ź d z ie rn ik u  hr. ukaże s ię  w hand' i 
księgarskim „Ilustrowana Kromka Logio

nów Polskich ,opracowana przez majo­
ra dypl. Eugeniusza Quiziniego i kpt. ^ a 
n is ława Librowskiego .ujmująca poraź 
pierwszy chronologicznie z historyczną 
ścisością cały przebieg cłziałan we- 
jennycli wszystkich oddziałów, wchoc zą- 
cyeh w skład Legionów Polskich Jozela
Piłsudskiego.

Kronika będzie wydana nakładem Kb.4
garni Wojskowoj.

ODKOPANIE ST AROŻYTNEGO 
TEATRU.

W czasie prao archeologicznych na pla-
„  k s „  W ł t ,„™ h odkryto
tru z epoki rzymskie.1. długości «- -- •

»  ”'h'- '■ i ™ , tatr był wykonany zaełiowal się doskonaie.

Komunikat Urzędu Skarbowego ■^ S o s n o w c u
o Ulgach w s p  ocie zaległość.

i  aj * dnia l:>.4.1»5ii i .  { m -myśl rozporządzenia Al myśl okólnika Ministerslwa Skarou

z dnia
terminie

mogą skorzystać zmawianego rozporządzenia

m y ś l § « t c» °ż

skauta iycn u ..   każdym
konaniem wpłaty. a '

W  ra z ie  n ie w p ia c e m e  »  u —  W _V84 w lw „ . ---------
piau z roku 1904 łub' bedą bezzwłocznej egueku^i-
-żąoe odnośnego podatku S K A H B Q W .ffd O  Ł ft A m O  *  s_ g .

Kto r^prezentyfe pra­
wa autorskie

M a r s z a łk a  J ó z e fa  P itsy d sk ii e g a
Wojskowe biuro historyczne nadesłało 

nasa-ępujący komunikat: •
„Podaje się do wiadomości, że na pod­

stawie otrzymanych pełnomocnictw, w 
dalszym ciągu jestem jedynym reprezen­
tantem i pełnomocnikiem co do praw au­
torskich Pierwszego Marszałka Polski J ó ‘ 
zol'a Piłsudskiego (prace pisarskie, foto­
grafie, portrety itp.) w krajn a  zagrani­
cą. Obowiązują umowy w tych sprawach 
tylko te, ktróe są podpisane przez śp. gene, 
rała Jul,i on a Stankiewicza przed 299 1984 : 
r. ii przezemnie od tej daty.

Do 'Zastępowania mnie w prowadzeniu 
spraw z tem zwiiązałiych i udzielania iuf»E 
maoyj, upoważniony jtst przezemnio tył- , 
ko mjr. dr. Wacław Lipiński.

Wszelkie postępowanie z- naruszeniem 
tej drogi będzie ścigane sądownie. ' •

EDWARD PERKO WICK
{ -•

ppłk. dyp.
 :o:-----

KONKURS NA SZTUKĘ TEATRALNA , 
DLA POLONJł ZAGRANICZNEJ.
Pod przewodnictwem p. Ferdynanda 

Goetla odbyło się posiedzenie jury kou-' 
k.n-su na sztukę t e a t r a l n ą  dl*k 
Pol on j i zagranicznej, ogłoszonego prze-.i 
światowy związek polaków z zagranicy.- 
W posiedzeniu brali udział mjr. Kard  
ICrzewśki, dyr. St. Lenartowicz, dyr. R y­
szard Ordyński, p. Wand,a Borucka i- 
nacz. Rozwadowski..

Na konkurs nadesłano 281 sztuk, z któ­
rych jury zakwalifikowało 24 sztuki. R > i*  

strzygnięcie konkursu nastąpi w łeraiiato 
od 1 października rb.

FILM  PO LSK O  - N IE M IE C K I.
Instytut polsko - niemiieok iznkonoyyt 

swe prace przygotowawcze do wielkiego, 
filmu, który przedstawiać .ni*. pewien <n 
kres historii obu narodów. Obraz tea o-, 
partv został na liistorji epoki Augusta 
Mocnego. Scenariusz został opracowany, 
przez dr. Haenwla i dr. Eckardta. Strona, 
historyczna filmu spoczywa w _ resar-r 
prof. Ar hi'ma i jednego _ z profesorów 
uniwersy tetu warszawskiego.

TK UM F N A U K I P O L SK IE J.
w  Londynie odbył siQ międzynarodowy* 

zjazd kontraktorów spawania („WcMmg 
Symposium14), na którym wygłoszono sto 
kilkadziesiąt referatów. Najznakomitsi 
inżynierowie wielu państw przęsła,i lu 
zgromadzili na zjeździe swe prace. Polak* 
zaproszono również na zasadzie sukcesu, 
odniesionego w roku zeszłym pi zo/. P-*> 
fesora politechniki wowskie.l dr. '»teta«-« 
Bryłę. W roku bieżącym prof. Kry.* 
przesłał naskutek zaproszenia trzy rc-era 
ty, w których omówił postępy polskiej 
konstrukcji sprawnej i swoje w tym 
wz°’l P(l/,i 0   ̂oś w i ad c,35©ni a.

W Ożywionej dyskusji ua detmi refera 
tami jeden z angielskich delegatów pod­
kreślił fakt, żc właśnie dzięai imcja f  

wie i pracy prof. Bryły -  Dolska 
a w tej dziedzinie tak wysoko, ze : 
kraje ,nawet Anglia mogą brac % 

przykład.

SOWIETY W HOŁDZIE PASTEUROWI 
Z okazji 40-ej rocznicy śmierei Ludwi- 

ka Pasteura instytut nauki i tpdiniec 
p r z y  akademii nauk ZSRR. wydaje pod ra 
dakcją prof. G. Nadsona. członka akade 
nUi, pełny zbiór prac znakomitego uczo­
nego francuskiego.

P R Z V  W Ł O S O W  
W Y P A D A N I U ,
^ Ś S S ?

I.
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Nic tak nie zdobi Pan, jak piękna i czysta cera.
To potęguje powab i uwydatnią wygląd młodzieńczy. 

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam,
• • • i-H . ""  s t o s u j ą c ---

Krem i mydło „L AC TO LIM”
w  m B E 3B sasK S«K SB Ss»s Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z IE .

Nr. 181

hM ym  fjttk&fa i  & ktmd&j. jum&

Każdy w razie p ołrzeby zdoła  sam  
przygotow ać sob ie posiłek, jeżeli posiada  
e l e k t r y c z r t q  k u c h e n k ę ,  która g o ­
tuje b e z  o g n i a ,  c z y s t o  i s z y b k o .

ZABIJA

*^OW ADV
ROBACTWO

PORT
t W YCHOW ANIE FIZYCZNE

Drużynowe zawody lekkoatletyczne w Czeladzi

v  ̂ ŚWIAT WSŁUCHANY W „V OKOJOWĄ** MELODJĘ...

D nia 14 bru. OKS. z polecenia śl. OZL A 
■w K atow icach organ izuje na stadjonie  
m iejskim  w Czeladzi zawody lekkoatlety  
ezne dla zawodników „A*‘, „B1* i ,,C‘* kia- 
*y-

Program  zawodów obejm uje w szystk ie  
konkurencje z g łów nych miistrzostw Pol- 
ifci za w yjątk iem  biegu na 400 m tr .przez 
płotk i oraz rzutu m iotem .

Do biegów krótkich (100, 200, 400 mrf. 
nieobow iązkow o może być zgłoszonych po 
1 zawodników, do pozostałych konkureu- 
;yj jak: b ieg 800, 1500, ,3000 i 5000 mtr. o- 
raz rzutów i skoków’ po 4 zawodników*. 
Poza konkursem  dozw olony jest start w

biegach średnich i d ługich  .oraz w sk o ­
kach. Z terenu Zagłębia m ogą uczestnli- 
czye w zawodach kluby niezrzeszone w  P. 
Z. L. A.

Zgłoszenia należy kierować po«l ad re­
sem : p. H. Segno kop. „Saturn** CKS. O-? 
stateczny term in zgłoszeń u p ływ a 11 boi.
W pisow e w ynosi 20 gr. od zaw odnika i 
konkurencji. Jako nagrodą przew iduje się  
dla zw ycięsk iego zespołu posążek ks. J. 
P oniatow sk iego . N agroda ta rozgryw ana  
będzie co roku, w tydzień  po głów nych  
m istrzostw ach P olsk i, aż do czasu o sta te­
cznego zdobycia jej na w łasność.

X  Mecz p iłkarsk i w Niem cach. Jutro  
t godz. 17 na boisku w N iem cach Zew r o ­
zegra koleżeński m ecz piłkarski z KS. 24 
^Szopienice).

X  „10 strzałów  ku chw ale Oje'yzny** 
w Strzem ieszycach M ałych. Zarząd zw iąz 
ku strzeleckiego w ■ Strzemiieszycaeh Ma ■ 
łych, urządza w dniu jutrzejszym  o godz. 
' rano strzelan ie pod hasłem  „10 strza­
łów k u .ch w ale  Ojczyzny**, oraz o OS. kia 
sy  III. W strzelan iu  tern ,może każdy oby 
wafel wziąć udział, .za zwrotem  kosztów  
naboi, po cenach zniżonych.

2  A WODY P Ł Y W A C K IE  W K IE L ­
CACH.

W Kielcach odbyły się  zawody plyw ac  
kie, w których na 100 mtr. sty lem  do 
wolnym  zw yciężył Łukaszewski (W K SJ  
1:28,6.

t(ł(ł mtr. sty lem  klasycznym* K am iner  
\W  KS.) 2:12.1. S ztafetę 4X50 mtr. w ygrab i 
drużyna W KS-u..

* * <*
D rużyna bokserska złożona z p ięściarzy  

W KS. i S trzelca pokonała w K ielcach  bo 
keerów W isły  krakow skiej w stosunku  
Krfi pkt.

PR Z E D  MECZEM C K S .-R K S . RADOM.
Mecz piłkarski z cyklu rozgryw ek o m i 

strzostw o okręgu w yznaczony na n ied zie­
lę w Czeladzi pom iędzy CKS. a HKS. P a ­
lom poprzedzony będzie spotkaniem  m i- 
trza B. kl w drugiej grupie „Czarnymi*  

7, T b. CKS. oraz przedm eezem  rezerw.
Rozpoczęcie meczu o m istrzostw o okrę­

gu wyznaezono na godz. 6 wieez. J es t to 
zbyt późna pora na rozpoczęcie zawod'-w  
i n iew ątpliw ie m oże się to przyczynić do 
zm niejszenia frekw encji publiczności na 
boisku. Zarząd klubu na przyszłość w in ien  
się  nad fą sprawą trochę zastanow ić.

Możeby się  jeszcze dało przesunąć te r ­
min spotkania na godz. 5 i pół popol., jak  
to zresztą przew idują przepisy P.Z.P-N.

K p e n i k a

X  W alne zebranie T. K. O. „Świt** >v 
Sosnow cu odbędzie się  dziś w sobotą. 
P ierw szy  term in — godz. 18.30. drugi tar* 
miin godz. 19-1 a. Zebranie odbędzie się w 
lokalu  T. K. S. w Sosnow cu przy ul. Rud-' 
ne.i 16

X W yścig  kolarski Makabi w Sosnow  
en. Jutro o godz. 11 rano sekcja kolarska  
ifcTGS. M akabi w Sosnow cu urządza w yś- 
:ig kolarski na przestrzeni 50 kim. Tra m 

Sosnow iec — T ychy — Sosnow iec (przez 
M ysłowice). S tart i m eta przy ul. Os'ro 
górskiej.

W E SO Ł E  DROBIAZGI.
.. — P an ie profesorze, w ołają uczniowie, 
pański syn  złam ał se nogę.

— Ile  razy będę powtarzał wam, chłop  
ey, że n ie m ów i się  sese, tylko sobie!

«  *  *

— W ygrałeś kilo cukru na Ioterji- fan  
tow ej i  m ając takie szczęście ,nie trzy­
m asz losu?

*  #  *

— Ach, biedny ' maleńM , nasz kocha­
ny, taki m łodziutki i umarł.

— A na co umarł?
— A ze starości.

DROBNE 
OGŁOSZENIA 

w
„Expresis Zagłębia” 

m sją  za w sz e  
niezaw odny skutek.

*  *  *

— K ochany dyrektorku, proszę powie 
rzyć mi w nowej sztuce taką rolę, żebym  
m ogła w zruszyć całą widownię.

— W łaśn ie taką rolę zarezerwow ałem  
d!a pani. Na początku pierw szego aktu u- 
m iera pani.

*  #  #

— A dlaczego nie kupiłeś gąbki?
— Bo w szystkie, które mi pokazywali 

w sklepie, m iały  pełno dziur.
*  *  *

— K upiłabym  tego Rubenśa, pom im o  
tak w ysokiej ceny, ale pod warunkiem , że 
na obrazie będzie dedykacja wykon mycy.

ARON SZW AJ CEK zgubił książeczkę 
wojskow ą wydaną przez P. K. 1’. Sosno-
w iec.  1________
JA N  JA S E K  zgubił portfel, dowód oso­
bisty kolejow y, wydany w K atowicach  
Nr. 543991 i b ilet kolejow y roczny dojazd  
stacja Sosnow iec do st. P iotrow ic Ś lą­
skich, fotografje dzieei i kartę kupna ro ­
weru. Znalazca zwróci za w ynagrodzeniem
na policję w Sosnowcu._______
K L IM A S W ŁA D Y SŁ AW  z P sar zgubił 
książkę wojskową, wydaną przez P. K. U.
Częstochowa. _________
M AZUR B A L B IN A  zgubiła dowód kole­
jow y Nr. 48545 w ydany w stacj i Ł azy.__
ZGUBIŁEM  na stacji Szopienice, dnia 28 
czerwca 1935 r. bronzową teczkę z nastę­
pu jącem i dokum entam i: świadectwem  doj 
rzałości wydanem  przez V III Państw . 
Gim nazjum  we Lwowie, św iadectwem  eg ­
zam inu ogólnego oraz książkę leg ity m a ­
cyjną (indeks) w ydane przez P olitechn ikę  
Lwowską. Proszę o zwrot dokumentów za 
w ynagrodzeniem . Inż. Tadeusz Raś, Klie- 
rownictw.o Przebudow y D róg P aństw o­
wych, Będzin M ałachowskiego 33*

X W alasiew iezów na w W arszaw ie
P rzyjech ała  już z A m eryki do W arszaw y  
S tan isław a  W alasiew iezów na nasza n a j­
lepsza szybkobiegaczka. D oskonała n a sz i  
lekk oatletyka przebyw ała obecnie na P io  
łanach w kobiecym  obozie przedolim pij­
skim .

X  Sehalke — p iłkarsk i m istrz N iem iec  
przyjeżdża do W ielkich  Hajduk. D w ukrot
n y  p iłkarsk i m istrz N iem iec, jedna z naj 
lepszych drużyn R zeszy, Sehalke 04, przy  
jeżdżą we w rześniu br. na jeden m ecz do 
P olsk i. Sehałke zagra 8 w rześnia z okazji 
otwarcia nowego stad ionu  K S. Ruch w  
W ielkich H ajdukach z Ruchem .

X  P rzyszły  zjazd prasy sport, odbędzis 
w Bydgoszczy. N a zakończenie zjazdu pra  
sy  sportow ej, k tóry odbył się  w W iln ie  w  
dniach 26 — 27 ub. m. postanow iono urzą­
dzić zjazd w roku przyszłym  w czerwcu  
w Bydgoszczy.

X  Y erey ma jechać na regaty  do Am ­
sterdam u. D ow iadujem y się. że polski zw. 
tow. w ioślarsk ich  p rojektuje w ysanio  
T ereya  na m iędzynarodow e rega ty  w io ­
ślarsk ie do A m sterdam u. R eg a ty  fe odbę­
dą się w drugiej połow ie sierpnia.

L E C Z K 1C 2 A
chor. weneryczny c i i skór. „Pomoc”

to sn o w ies, Sienkieu/icia 17 a
Czynna: I0 - 1 i 4 - 7 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych.
i
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J A P O R S K t  P R Ó S Z

M OTOCYKL l). K. W. 200 cm. z powodu  
w yjazdu sprzedam  tanio z rejestracją  na 
rok 19135. W iadomość: Sosnowiec , ul. Czy­
sta  7. W. Niepoń. ___________ ____ _____
SPRZEDAM  plac 33 pręty z domem 5 ubi-
kaeyj. Dąbrowa, N arutow icza 38. _
SPR ZED AM  piw iarnię, całkow ite u rzą­
dzenie, punkt handlowy. W iadom ość: No- 
w opogońska 12, gospodarz.

Wydawca Helena Monsfareku. Druk, „Esfcres Zagłębia** So gnewneo, Teatralna 1. >,el. 4-94. Kedaktcw odp. LuĄian Horgki.


